
Za pokojem — przeciwko wojnie
Za życiem — przeciwko broni atomowej
Za rozkwitem naszej Ukochanej Ojczyzny

Kampania zbierania podpisów pod Apelem Wiedeń­
skim znajduje żywy oddźwięk w całym naszym społe­
czeństwie. Ludzie pragnący pokoju dołączają swój glos 
do wszechświatowej walki ludzkości o zniszczenie zapa­
sów broni atomowej i zakaz jej produkcji. Złożenie pod­
pisu pod Apelem Wiedeńskim — stwierdzają — jest 
patriotycznym obowiązkiem każdego obywatela.

Poniżej zamieszczamy wypowiedzi przedstawicieli róż­
nych zawodów — mieszkańców Ziemi Koszalińskiej — 
których łączy zgodna wola obrony pokoju.

Mój podpis..
T> YL czas kiedy zastanawia 
LJ łem się nad tym: co mo­

że znaczyć mój podpis 'wobec 
gróźb imperialistycznych pod 
żegaczy do wojnjr. Jestem prze 
cięż zwjtljJym, szarym człowie 
kiem, o którym wiedzą najwy 
żej w Biesowicach i może 
jeszcze w Drawsku. Ale taki 
Dulles to już na pewno nie 
wie, co to za jeden Mieczy­
sław Tomkowski. I raptem 
mówią mi, że mam dość siły 
żeby się przeciwstawić zamy­
słom różnych Dullesów, bo ta 
kich ludzi jak ja — pragną­
cych pokoju — są miliony.

Było to w okresie składania 
podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim. Podpis złożyłem. I 
życie wykazało, że solidarność 
wszystkich walczących o po­
kój jest wielką siłą. Imperia­
listyczni zbrodniarze nie o- 
śmielili się użyć broni ato­

Nie chcę, żeby znów paliły się 
miastu i wsie...

T A NIE chcę. żeby znów pa 
” liły się miasta i wsie. Lu 

dzie mają dosyć nieszczęść i 
nędzy, które przynosi ze sobą 
wojna. W mojej wsi każdy się 
dorobił za te dziesięć lat po­
koju, chociaż w roku 1945 
trzeba było zaczynać gospoda 
rżenie gołymi rękami. W mo­
jej wsi rok temu założyliśmy 
spółdzielnię produkcyjną i co­
raz lepiej nam się powodzi. 
Młoda spółdzielnia ma jeszcze 
dużo kłopotów, aie już w 
pierwszym roku gospodarze­
nia wypracowaliśmy wysoką 
dniówkę obrachunkową.

Spotkał mnie niedawno wiel 
ki zaszczyt. Zostałam wybrana 
na przewodniczącą naszej spół 
dzielni. Nie jest ml łatwo, ale 
coraz lepiej sobie radzę w kie 
rowaniu zespołowym gospo­

Zycie - przeciwka śmierci
p OWOŁANIEM lekarza [ 

Jest walczyć z choroba­
mi i śmiercią. Jestem leka­
rzem. I nie mogę godzić się z 
myślą, że może zaistnieć ma­
sowe mordowanie ludzi.

Jestem lekarzem-położni- 
kiem. Niemal codziennie sta­
czam walkę o nowe życie. Ból 
matki towarzyszy chwili na­
rodzin każdego dziecka. A je­
go pierwszy krzyk zapowiada 
już przyszłe kłopoty i troski 
związane z pielęgnacją t wy­
chowaniem. Niemało natrudzi 
się matka zanim dziecko do­
rośnie. Kiedy na świat ^przy­
chodzi dziecko, życzę w myśli 
jego matce: „Niech Ci się cho 
wa zdrowo, niech rośnie na 
pociechę...*

Ńie mogę spokojnie mówić

mowej w wojnie koreańskiej. 
Imperialiści zmuszeni byli pod 
naciskiem światowego ruchu 
obrońców pokoju zaprzestać 
działań wojennych w Korei i 
w Wietnamie. Bo było to żąda 
nie setek milionów ludzi, pro 
stych ludzi, takich jak ja.

Teraz wiem dobrze, że ci co 
szykują atomy do zbrodni bo­
ją się mego podpisu, boją się 
tnnie. Przecież ja i każdy z 
nas, każdy obrońca pokoju, 
nie tylko składamy podpisy 
pod uchwałami Światowej F.a 
dy Pokoju, ale czynnie wal­
czymy o pokój swoiipi ręka­
mi i umysłem.

Dlatego taki ważny jest mój 
podpis pod Apelem Wiedeń­
skim.
MIECZYSŁAW TOMKOWSKI

mistrz warsztatów PGR 
Biesowlce pow. Drawska

darstwem. Dziesięć lat temu 
sama nie uwierzyłabym w to, 
że kobieta może być na ta­
kim odpowiedzialnym stano­
wisku. W mojej wsi rządzili 
hitlerowcy, którzy twierdzili, 
że kobieta musi siedzieć w 
kuchni, a nas wszystkich Po­
laków uważali za ludzi niż­
szego gatunku. Nie chcę żeby 
takie czasy miały się powtó­
rzyć.

Przeciwko tym, co chcą od­
budować Wehrmacht i dać 
mu do ręki broń atomową pro 
testuję swoim podpisem pod 
Apelem Wiedeńskim. Mój pod 
pis i moja praca w spółdzielni 
przyczynią się do zachowania 
pokoju.

GERTRUDA BLOCH 
przewodu, spółdz. produkc.

w Nowej Świętej, pow. Złotów 

o zwyrodnialcach, którzy 
chcieliby zabijać dzieci. Broń 
masowej zagłady nie oszczę­
dza przecież nikogo. Sumienie 
lekarza sprzeciwia się szcze­
gólnie surowo wszelkim pró­
bom użycia broni termojądro­
wej. Ogromnie bolesne dla 
mnie były wiadomości o lo­
sach japońskich dzieci z Hiro­
szimy 1 Nagasaki, k.óre zginę 
ły w chwili wybuchu atomo­
wego od straszl ych opa­
rzeń, a nieliczne, ocalałe od 
śmierci, zapadły na ciężką 
chorobę.

Prasa ostatnio donosi o co­
raz to szerszych możliwościach 
wykorzystania energii jądro­
wej w medycynie. Marzy o 
tym każdy uczciwy lekarz.

(Dokończtnlt na i »tr-l

W DNIU wczorajszym 
rozpoczęła się w 
woj. koszalińskim 
składania podpi­
sów pod Apelem 

i Wiedeńskim. Jako pierwsi 
przystąpili do podpisywania 
kai: plebiscytowych młodzież 

[ szkolna i nauczyciela wielu 
! szkól. W udekorowanych błę­
kitem i emblematami pokoju 
świetlicach, klasach z po­
wagą przystąpili do pełnienia 
swych obowiązków młodzi 
członkowis komisji plebiscyto­
wych.

W szkole podstawowej nr 6 
w Koszalinie jednym z człon­
ków komisji jest Bogdan Kos­
man. Bogdan siedzi przy sto­
liku z błękitną urną, do któ­
rej kolejno wrzucają podpi­
sano kartki Apelu jego kole­
żanki i koledzy z szóstej i siód­
mych klas. Oto podchodzi El­
żbieta Stradomska z klasy VI 
— przodownica nauki. Jest bar 
dzo wzruszona.

I „Podpisałam Apel, żebyśmy 
' mogli spokojnie się uczyć".

Kierowniczka szkoły, młoda, 
ciemnowłosa kobieta, Maria So 
cha,' składa podpis pod Apelećn 
Pokoju z myślą o swoim trzylct 
nim synku Wojtku i o tych 
pięciuset dzieciach, swoich u- 
ezniach, które rodzice i pań­
stwo powierzyli jej opiece.

„Owoce pracy nauczyciela — 
mówi Maria Socha — służą 

■ przede wszystkim młodemu po 
, koleniu, jego wychowaniu i 
szczęściu. Każdy z nas wierzy 
w przyszłość 1 wierzy w czło­
wieka. I dlatego protestuje 
przeciw ludobójstwu, przeciw 
przekreślaniu dorobku kultu­
ralnego całych wieków. Każ­
dy z nas sprzeciwia się używa­
niu najwspanialszych odkryć 
naukowych, na które składały1 
się wysiłki wielu pokoleń, do 
celów masowej zbrodni. Dołą­
czam swój głos do milionów 
ludzkich głosów na całym świe 
cie, aby energia atomowa 
zdolna przeobrazić gospodar­
cza oblicze świata, otworzyła 
człowiekowi nowa., wspaniałą 
erę".

Plebiscyt pokoju miał uro­
czysty przebieg we wszystkich 
szkołach.

Uczeń klasy VII szkoły TPD, 
Leopold Olszowy, składając 
podpisaną kartkę Apelu, powie 
dział:

„Jestem młodym obywate­
lem. Mam zaledwie 14 lat. 
Lecą rozumiem dobrze niebez­
pieczeństwo wojny. Miałem 
trzy lata, kiedy hitlerowcy u- 
ważali mnie i moją matkę za 
bandytów. Uwięzili nas w stra­
sznym obozie śmierci w Maj­
danku. W tym samym obozie 
dwóch braci mego ojca zostało 
spalonych w piecu. Armia Ra­
dziecka uratowała mnie od 
śmierci.

Jestem wdzięczny władzy lu 
dpwej, że mogę się uczyć. Dla­
tego protestuję przeciwko ukła 
dom paryskim i żądam zakazu 
broni masowej zagłady. Będę 
się jeszcze lepiej uczył, żeby

i stać się dobrym obywatelem 
ludowej ojczyzny".

• • •

Wczoraj odbyły się w Kosza­
linie spotkania młodzieży z de­
legatami na III Ogólnopolski 
Kongres Pokoju. Tadeusz Pe­
tryk opowiedział o obradach 
licznie zebranym uczniom 
szkół średnich. Dzieci szkół 
podstawowych gościły delega­
ta, red. Alicję Zatrybównę.

Dzieci słuchają z zacieka­
wieniem przemówień delega­
tów. Potem na podium wcho­
dzi mała dziewczynka. Musi 
stanąć na krześle, żeby mogli 
ją widzieć i słyszeć w całej 
sali.

„Ja, Elżunia Wdzięczna, u- 
czennica klasy II szkoły nr 1, 
protestuję przeć. ,vko wojnie. 
Nie chcę, żeby mój tatuś był 
zabity. Nie damy burzyć nowo 
odbudowanych miast i wsi. 
Pragniemy uczyć się i żyć spo­
kojnie. Wszystkie dzieci mocno 
wołają: „Nia chcemy wojny!"

Przemawiają harcerze ze 
Szkoły TPD, występuje uczen­
nica klasy VII szkoły TPD, 
Maria Piesio, która już w tym 
roku kończy szkołę i chce 
kształcić się w zawodzić zoo­
technika. Dlatego tak gorąco 
pragnie pokoju.

Mocno 1 pewnie zabrzmiały 
głosy naszych najmłodszych o- 
brońców pokoju. 

♦ * *
Społeczeństwo Słupska nale­

życie przygotowało się do uro- 
czysteao dnia plebiscytu w obro 
nie pokoju. Członkowie komisji 
plebiscytowych ukończyli przy­
gotowania na przyjęcie składa­
jących podpisy pod Apelem 
Wiedeńskim.

Uroczyście udekorowano 
i punkt plebiscytowy nr tO przy 
ul. Świerczewskiego. Wejście 
da lokalu przystrojono świer­
kami oraz biało-czerwonymi i 
niebieskimi flagami. Umieszczo­
no tam również wielki transpa­
rent z napisem: „Żądamy znisz­
czenia broni atomowej",

— Jesteśmy gotowi na przy­
jęcie podpisujących Apel Wie­
deński —- stwierdził członek ko 
misji plebiscytowej ob. Wa- 
wrzyńczak.

* * *
Wieczorem przeszła przez mia 

sto w pochodzie młodzież, ma­
nifestując na rzecz utrwalenia 
światowego pokoju, a później 
na Placu Zwycięstwa zapłonęło 
ognisko. Przy dźwiękach orkie­
stry młodzież śpiewała pieśni. 
Do zebranych na wiecu przemó 
wił przewodniczący ZM ZMP 
tow. Zimoch. Słowa jego, że 
młodzież Słupska wraz z postę 
pową młodzieżą całego świata 
zawsze i wytrwale będzie bro­
nić pokoju, przyjęli zebrani go­
rącymi oklaskami.

Zapadał już zmrok nad Słup 
skiem. Ludzie rozchodzili się do 
domów, by następne go dnia 
swym podpisem pod Apelem 
Wiedeńskim zadeklarować wo 
lę walki przeciwko użyciu bro 
ni masowej zagłady, przeciw­
ko wojnie, wolę walki o życie 
radosne 1 twórcze wszystkich 
ludzi pracy.

Dziś w Koszalinie 
wielki wiec młodzieży

W związku z akcją składania podpisów pod Apelem Wie­
deńskim, Zarząd Miejski ZMP organizuje w sobotę, 
dnia 16 bm. wielki wiec młodzieży miasta Koszalina.

Biorąca w wiecu udział młodzież zamanifestuje swą nie­
złomną wolę walki o pokój i zakaz użycia broni maso­
wej zagłady.

Zbiórka młodzieży nastąpi o godz. 16-tej na placu przy 
Pomniku Wdzięczności.



Święto Przyjaźni Nasze podpisy są ostrzeżeniem 
dla organizatorów wojny atomowej

Społeczeństwo polskie składa podpisy 
pod Apelem Wiedeńskim

WARSZAWA. W dniach 14 i 15 bm. w zakładach pracy 
1 instytucjach, na wyższych uczelniach 1 w szkołach pod­
pisywano Apel Wiedeński. Z wielu zakładów napływają 
meldunki, że wszyscy członkowie załóg podpisali już Apel 
Światowej Rady Pokoju, domagający się zakazu broni 
atomowej i zniszczenia jej zapasów.

MOSKWA. Naród radziecki 
uroczyście obchodzi 10 roczni­
cę podpisania Układu o Przy­
jaźni, Pomocy Wzajemnej i 
Współpracy powojennej mię­
dzy ZSRR a Polską. W wiel­
kich zakładach moskiewskich 
„Sierp 1 Młot", w zakładach 
samochodowych im. Stalina i 
innych fabrykach odbyły się 
wieczornice poświęcona tej 
rocznicy. Załogi wielu mo­
skiewskich zakładów pracy 
wysyłają listy z pozdrowienia­
mi do robotników polski :h.

Uroczysta akademia z okazji 
10 rocznicy podpisania układu 
polsko-radzieckiego odbędzie 
się 20 bm. w Sali Kolumnowej 
Domu Związków Zawodowych 
w Moskwie.

Rozgłośnie radiowe Moskwy, 
Mińska, Kijowa i stolic pozo­
stałych republik radzieckich 
nadają liczne audycje o osiąg­
nięciach narodu polskiego, po­
pularyzują muzykę i literaturę 
polską. Transmitowany będzie 
również z Moskwy i Warszawy 
specjalnie przygotowany wiel­
ki koncert.

Wiele audycji poświęca 10 
mocznicy układu telewizja ra­
dziecka.

52 wagony urządzeń z ZSRR 
dla kopalń rud żelaznych w Kieleckiem

KIELCE. Z dużą pomocą 
przy budowie nowoczesnych 
kopalń rud żelaznych, powsta­
jących w staropolskim zagłę­
biu górniczym w woj. kielec­
kim, przychodzi Związek Ra­
dziecki, który dostarcza nam 
nowoczesne urządzenia górni­
cze do urobku rud, transportu 

az mechanizacji prac w ko- 
Iniach. Dla kopalń „Stara 
ra" i „1 Maja" nadeszły już 

Związku Radzieckiego 52

pokojem — przeciwko wojnie 
życiem - przeciwko broni atomowej 

rozkwitem naszej Ukochanej Ojczyzny
(Dokończenie z 1 str.)

Jako lekarz i jako ojciec po 
tępiam z całego serca tępe o- 
krucieństwo imperialistycz­
nych zbrodniarzy wojennych. 
I w dniach wielkiego plebi-

JAKO delegat miasta Słup 
ska brałem udział w ob­

radach III Ogólnopolskiego 
Kongresu Pokoju. Jeszcze raz 
naród polsjci poprzez swoich 
delegatów dał wyraz nieugię­
tej woli walki o pokój. Wi­
dok zebranych na Kongresie 
uczestników utwierdził mnie 
w przekonaniu, że nie ma w 
naszym kraju ludzi, którzy nie 
chcieliby wziąć udziału w tej 
walce. Byli na obradach chło­
pi i uczeni. Obok górnika za­
siadał dowódca Marynarki, 
obok duchownych — świeccy 
bojownicy o pokój. Obok mło

Za rozkwit Ziemi Koszalińskiej
Ul WOJEWÓDZTWIE ko- 
’’ Szalińskim są prawie 

najwyższe w kraju cyfry przy 
rostu naturalnego. A to chyba 
najpiękniejszy wyraz miłości 
życia. Do naszych szkół przy­
bywa co roku tyle dzieci, że 
niejeden nauczyciel musi się 
poważnie nagłowić, gdzie je 
pomieścić. Przybywa i nowych 
Szkół w miastach i wsiach.

Nie żałujemy trudu i wysil 
ku, żeby ziemia naszych praoj 
ców była z każdym rokiem 
piękniejsza i bogatsza. Nie ża 
luje swega wysiłku nauczy­
ciel, żeby kształtować umysły 
i serca dorastającego pokole­
nia gospodarzy piastowskiej 
tiemi.

Pracujemy w imię życia i 
miłoścL Nienawidzimy atomo

14 bm. w stolicach republik 
radzieckich rozpoczął się sie­
dmiodniowy festiwal filmów 
polskich.

Prezydent NRD Wilhelm 
Pieck przyjął na zamku w 
Niederfchoenhauscn ambasa­
dora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w NRD Sta­
nisława -Albrechta, który wrę­
czył Prezydentowi listy uwie­
rzytelniające.

Na zdjęciu: ambasador Al­
brecht wręcza listy uwierzytel 
nlające.

wagony urządzeń i maszyn 
górniczych.

W oparciu o pomoc i do­
świadczenia Związku Radziec­
kiego, od którego dostaliśmy 
dokumentację, prowadzona jest 
budowa jednej z największych 
i najbardziej nowoczesnych ko 
palń rud żelaznych w staro­
polskim zagłębiu —• kopalni 
„1 Maja“. Stopniem zmecha­
nizowania prac dorówna ona 
kopalniom węgla.

scytu pokoju kładę swój pod­
pis pod Apelem, żądającym za 
kazu produkcji i użycia bro­
ni atomowej.

Dr ST. WOJTOWICZ
lekarz w Koszalinie

dzieży — ludzie dojrzali 1 sta­
rzy.

Podpiszę Apel Wiedeński 1 
jestem pewny, że wszyscy 
mieszkańcy mego wojewódz­
twa, mego miasta Słupska, w 
spokoju i radości budujący no 
we życie na odzyskanych pra­
starych ziemiach polskich, bę 
dą tymi, którzy złożą swoje 
podpisy pod Apelem Świato­
wej Rady Pokoju w przeko­
naniu, że woli miliarda ludzi 
nie ośmieli się zlekceważyć 
żaden rząd imperialistyczny.

Ks. JERZY B1CZEMSKI 
pastor Kościoła Metod.

w Słupsku •

wych zbrodniarzy, którzy chcą 
na nowo podpalić świat. My, 
Polacy przeżyliśmy już bez­
miar wojennych zniszczeń.

Podpisujemy Apel Wiedeń­
ski, bo chcemy odwrócić groź­
bę nowych ofiar, bo chcemy 
żyć w pokoju.

— W latach krwawego hit­
lerowskiego terroru przeby­
wałem na ziemi złotowskiej. 
Znam dobrze cenę wolności i 
pokoju. Za pokój między na­
rodami, ża szczęście swojej lu 
dowej ojczyzny, za rozkwit 
Ziemi Koszalińskiej, składam 
swój podpis pod Apelem Wie­
deńskim.

STANISŁAW PIĄTEK 
nauczyciel szk. podst. 
w Starej Wiśniewcc 

pow. Zlotów 

Uroczyste przyjęcie 
u N.A.Bułganina 
ua cześć 
delegacji rządowej 
Austrii
MOSKWA. Dnia 14 kwietnia 

przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR N. A. Bułganin wy­
dał w Wielkim Pałacu Kremlów 
skim obiad z okazji pobytu w 
Moskwie na zaproszenie rządu 
radzieckiego austriackiej dele­
gacji rządowej.

Na przyjęciu obecni byli 
wszyscy członkowie delegacji z 
kanclerzem Raabem na czele 
oraz ambasador Austrii w ZSRR 
Bischoff i wyżsi urzędnicy am­
basady.

Ze strony radzieckiej obecni 
byli przywódcy partii komuni­
stycznej i kierownicy rządu ra 
dzieckiego: N. S. Chruszczów, 
Ł. M. Kaganowlcz, A. I. Kiri- 
czenko, G. M. Malcnkow, A. I. 
Mikojan, W. M. Mołotow, M. G. 
Pierwuchin, M. Z. Saburow, 
K. J. Woroszylow, minister han 
dlu zagranicznego I. G. Raba­
nów, ambasador 1 wysoki ko­
misarz ZSRR w Austrii I. I. Ilji- 
czow, marszałkowie Związku 
Radzieckiego.

W czasie przyjęcia wygłoszo­
no przemówienia. Przyjęcie 
upłynęło w przyjaznej i serdecz 
nej atmosferze.

Konferencja w Bandungu przyczyni się 
do stworzenia atmosfery pokoju

Oświadczenie Nehru
DELHI. Dnia 15 kwietnia r.b. 

premier Indii Nehru, premier 
Egiptu Nassor oraz minister 
spraw zagranicznych Afganista­
nu Mohammed Naim odlecieli 
z Delhi do Bandungu trasą 
przez Rangun.

Przed odlotem premier Nehru 
oświadczył dziennikarzom, że 
konferencja krajów Azji i Afry 
k[ będzie odzwierciedleniem no 
wego ducha panującego w tych 
krajach. „Konferencja ta zatrium 
fuje i przezwycięży wszelkie 
trudności — oświadczył Nehru 
— gdyż jest ona zgodna z ryt­
mem historii. Sukces odniesiony 
przez tę konferencję nie będzie 
wymierzony przeciw żadnemu 
państwu, Będzie on jedynie po­
twierdzeniem słusznych praw 
krajów uczestniczących w kon­
ferencji. Sukces ten przyczyni 
się do stworzenia atmosfery po­
koju 1 współpracy między na­
rodami".

* * w

DELHI. Z Dżakarty donoszą:
Do Indonezji przybywa coraz 

więcej delegacji krajów azjatyc 
kich i afrykańskich na konfe­
rencję w Bandungu. Przybyły 
już m. in. delegacje Jordanii, 
Turcji, Złotego Wybrzeża i Cej. 
łonu, W Dżakarcie są już rów­
nież liczni obserwatorzy, którzy 
wezmą udział w konferencji ja. 
ko goś^*fs. M. in. przybyła 
5-osobowa grupa obserwatorów 
z Tunisu.

Delegacje Chińskiej Republiki 
Ludowej 1 Indii spodziewane 
są w Dżakarcie w sobotę. W 
drodze na konferencję sa tuż

KRAKÓW. W woj. krakow 
skim w wielu zakładach pracy 
zakończono już akcję zbiera­
nia podpisów pod Apelem Wie 
deńsklm. W Krakowie już w 
pierwszym dniu trwania kam­
panii — o godz. 22.30, tj. w pół 
godziny po rozpoczęciu pracy 
przez trzecią zmianę — Apel 
Wiedeński podpisali wszyscy 
bez wyjątku członkowie załogi 
zakładów budowy maszyn i 
aparatury im. Szadkowskiego.

O podpisaniu Apelu Wiedeń 
skiego przez całe załogi za­
meldowało także wiele innych 
zakładów. M. in. poparcie dla 
walki o zakaz produkcji broni 
atomowej i o zniszczenie jej 
zapasów wyraziła cała załoga 
„Semperitu" — zakładu zna­
nego ze swych rewolucyjnych 
tradycji.

W krakowskich zakładach 
sodowych, gdzie również za­
kończono akcję, robotnik pla­
cowy Piotr Zborowski, składa 
jąc swój podpis powiedział:

— Nasze podpisy i podpisy 
składane niemal we wszyst­
kich krajach świata są ostrze­
żeniem dla propagatorów woj­
ny atomowej — ostrzeżeniem 
podpisanym przez miliony.

• • •
GDAŃSK. Stoczniowcy gdart 

scy — awangarda klasy ro­
botniczej Wybrzeża — zado­
kumentowali swą jedność w 
walce przeciwko wojnie ato­
mowej, o trwały pokój. Już 
14 bm. 90 proc, załogi tego za­
kładu podpisało Apel Wiedeń­
ski. i

• * w
GDYNIA. W piątek 15 bm. 

w godzinach porannych po­
wrócił do Gdyni ze swego ko­
lejnego rejsu do Indii, flago­
wy statek naszej Marynarki 
Handlowej — „Batory". W kil 
ka godzin po przycumowaniu 
przy nabrzeżu dworca morskie 
go, przedstawiciel statkowego

m. in. delegacje Tranu, Nepalu, 
Libii, Kambodży, Syrii i Syjamu.

Dalsze szczegóły o kalasfrofe hnlo Hornpo

Uratowani członkowie załogi 
zostali przewiezieni do Singapuru

LONDYN. Jak donosi z Sin­
gapuru agencja Reutera, za­
winęła tam fregata brytyjska 
„Dampier", którą brała udział 
w poszukiwaniu ofiar katastro 
fy lotniczej u wybrzeży Bor­
neo i obecnie zakończyła swą 
akcję. Na pokładzie fregaty 
przybyło trzech uratowanych 
członków załogi samolotu. 
Przywiozła ona również zwło­
ki trzech ofiar katastrofy. 
Stwierdzono, że są wśród nich 
zwłoki dwóch członków załogi 
samolotu. Trzeciej ofiary ka­
tastrofy nie zidentyfikowano.

Dno morza na miejscu wy­
padku zostało zbadano przez 
czterech nurków z fregaty 
„Dampier". Według doniesień 
Reutera, badania to zdołały 
przyczynić się do wyjaśnienia 
okoliczności katastrofy.

Poszukiwania kontynuuje in­
na fregata brytyjska — „Silver 
Ash“. * «

PARYŻ. Agencja France 
Presse donosi z Singapuru, że 
trzej uratowani członkowie za 
logi zostali niezwłocznie skie­
rowani do szpitala. Dziennika­
rzom nie zezwolono na nawią­
zania kontaktu z rozbitkami.

W związku z pogłoskami sze 

komitetu Frontu Narodowego, 
oficer Jerzy Pohorecki, zgłosił 
w Miejskim Komitecie Fron­
tu Narodowego w Gdyni, że 
cała załoga statku, w noc po­
przedzającą zawinięcie do por 
tu macierzystego, podpisała 
Apel Wiedeński.

• * *
STALINOGRÓD. Wielkopie 

cownicy huty „Bobrek" pod­
pisy swe poparli wydajną 
pracą. W dniu, w którym ma 
sowo składali swe podpisy 
pod apelem, tj. 14 bm., mi­
strzowie, garowi i brygady pie 
cowe przekroczyły wysoko bie 
żące zadania produkcyjne, wy 
konując 120,8 proc. planu 
dziennego.

• ♦ *
KIELCE. Wielu robotników 

w Fabryce Samochodów Cię­
żarowych im. Dzierżyńskiego 
w Starachowicach natych­
miast po podpisaniu apelu zo­
bowiązało się poprzeć go su­
mienną pracą. Wśród nich 
jest 28-letni monter samocho­
dowy Cezary Bedorf. (

— Same podpisy pod Ape­
lem Wiedeńskim — powiedział 
on — to jeszcze nie cały nasz 
udział w walce o pokój. Naj­
cenniejszym naszym udziałem 
w tej walce będzie wysoka 
wydajność pracy. Gdy uda mi 
się dd końca roku wykony­
wać po 200 proc, dziennej nor 
my, tak jak dotychczas wy­
konuję, uważam, że to będzie 
moje najlepsze poparcie ape­
lu.

w .* •
LUBLIN. Złożenie podpi­

sów przez profesorów i stu­
dentów Katolickiego Uniwer­
sytetu Lubelskiego poprzedziło 
spotkanie z delegatem na 
III Ogólnopolski Kongres Po­
koju; profesorem KUL, po­
słem na Sejm, dr Andrzejem 
Wojtkowskim. ,

Po spotkaniu, zebrani udali 
się do sąsiedniej sali, w któ­
rej członkowie komitetu uczel 
nianego Frontu Narodowego 
przy Katolickim Uniwersyte­
cie Lubelskim podali profe­
sorom i kolegom karty z tek­
stem Apelu Wiedeńskiego. 
Pierwsi złożyli podpisy: rektor 
KUL ks. prof. dr Józef Iwani­
cki, prof. dr Andrzej Wojtkow 
ski, dr Henryk Zins i inni.

rzonymi przez prasę amerykań 
ską, jakoby przyczyną katastro 
fy był jakiś „defekt technicz­
ny" spostrzeżony rzekomo je­
szcze przed odlótem z Bomba­
ju do Hongkongu, dyrektor hin 
duskich linii lotniczych w Bom 
baju Vishvanath, który przy­
był do Singapuru, aby ze swej 
strony przeprowadzić docho­
dzenia, oświadczył, że pogłoski 
te pozbawione są wszelkich 
podstaw. Stwierdził on, że w 
chwili startu z Bombaju samo­
lot był w doskonałym stanie 
technicznym.

Korespondent agencji Fran­
ce Presse w Dżakarcie infor­
muje, ie wśród szczątków sa­
molotu znaleziono ostatnio 
zwłoki jeszcze sześciu ofiar, 
których tożsamości na razie 
nie ustalono. Na miejsce ka­
tastrofy udały się dwa statki 
floty indonezyjskiej.

NOWY JORK. Donosząc o 
przybyciu trzech rozbitków do 
Singapuru korespondent agen­
cji United Press stwierdza, że 
zostali oni odseparowani od 
prasy.

Władze brytyjskie w Singa­
purze odbyły poufną narado w 
związku z oskarżeniami wysu­
niętymi przez rząd Chin Ludo­
wych.

Delegacja polska 
na obchody 
TYGODNI 

 PRZYJAŹNI 
niemiecko-polskiej 
wyjechała do NKD

WARSZAWA. W związku 
z rozpoczynającymi się w dniu 
15 bm. w NRD obchodami „Ty 
godnia przyjaźni niemiecko- 
polskiej" do Berlina — na za­
proszenie Rady Narodowej 
Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych — udała się 
delegacja Ogólnopolskiego Ko 
mitetu Frontu Narodowego.

W skład delegacji, której 
przewodniczy rektor Uniwer­
sytetu Warszawskiego — prof. 
Stanisław Turski, wchodzą: 
przewodniczący rady zakłado­
wej Pafawagu we Wrocławiu 
— Czesław Bartz, literat — 
Tadeusz Konwicki, przewodni 
ezący Prezydium Woj. RN w 
Opolu — poseł Jan Mrochen, 
dyrektor Technikum Kolejo­
wego w Stalinogrodzie —- Bal 
bina Semczuk, członek Prezy­
dium NKW ZSL — poseł Lu­
domir Stasiak, członek Zarzą­
du Głównego ZMP, artystka 
Państwowego Teatru w Pozna 
niu — Zofia Streer oraz ksiądz 
kanonik Henryk Zalewski z 
Wrocławia.

•> PARYŻ
Jak jut donosiliśmy, mini­

ster spraw zagranicznych 
Francji Plnay zaproponował 
dzień 29 kwietnia jako termin 
swego spotkania z kancle­
rzem końskim Adonauerem,

Obecnie prasa paryska poda 
Je, że miejscem tego spotka­
nia będzie Bad Godesberg w 
Niemczech zachodnich. Jest 
rzeczą znamienną, że Bad 
Godesberg upamiętnił się 
smutnej sławy spotkaniami 
Hitlera z Chamberlainem 1 byl 
jednym z ulubionych miejsc 
pobytu „fuehrprą".

PEKIN
Przed sądem ludowym w 

Kantonie odbył się proces M 
szpiegów czangkalszekow- 
skich. Oskarżeni byli członka­
mi tajnej organizacji dzlała)ą 
ccj z ramienia czangkalsze- 
kowsklego ministerstwa spraw 
wojskowych.

Zadaniem oskarżonych było 
zbieranie informacji szpiegów 
sklch I przesyłanie Ich do o- 
środka wywiadowczego w 
Hongkongu oraz wysadzanie 
w p-rwietrze węzłów kolejo­
wych i gmachów publicznych.

Sąd skazał 9 szpiegów na ka 
rę śmierci, a pozostałych na 
kary więzienia.

• WIEDEŃ
13 bm. ludność Wiednia Ob­

chodziła 10 rocznicę wyzwole­
nia stolicy Austrii przez boha 
terską Armię Radziecką. U 
stóp pomnika żołnierzy ra­
dzieckich, którzy polegli w 
walkach o wyzwolenie Wled- 

• nia, złożono wieńce. W uro­
czystości tej wzięli udział 
przedstawiciele rządu austrlac 
kiego, delegacje ze Związku 
Radzieckiego, Polski, Czecho­
słowacji, Bułgarii, Rumunii 1 
Węgier, jak również liczne de 
legacje ludności Wiednia.

Wykaz obligacji 
NPRSP 

wylosowanych do 
premiowania 

w dniu 13 kwietnia 1955 roku 
5 000 złotych
Nr Nr 66631 345553 403904 

443350
1 000 złotych
Nr Nr 131991 167401 255596 

319360 345557 473597 4736C0 
479685 521108 531778 544347 
596239 713359 736184 820312 

500 złotych
Nr Nr 4237 4240 11643

26168 57085 80209 123058
148048 156554 156556 156557 
167404 167410 187768 232163 
273218 281677 288419 319351 
321335 394992 394998 403909 
406013 408892 443347 467684 
470181 470182 470184 471028 
471029 473593 473596 521101 
541374 629837 639463 647884 
667793 709079 713358 725147 
7.36190 814096 867421 867422 
879552 904829

Ponadto wylosowane 103 pres 
mie po złotych 210 oraz 999 pres 
mtj po złotych 150,

Złożymy swe podpisy 
pod Apelem Wiedeńskim



Włóżmy w przygotowania
DO FESTIWALU

cały nasz młodzieńczy zapał
POM Dygowo nie czeka...

„POKÓJ DLA WSZYSTKICH ! 
PRACA DLA WSZYSTKICH !

SZCZĘŚCIE 
DLA WSZYSTKICH!**

Oto hasłą V Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży i Studen­
tów. Całą polską młodzież du­
mą napawa fakt, że w naszej 
ojczyźnie, w jej pięknej sto­
licy Warszawie, gościć będzie­
my 30 tys. delegatów, repre­
zentantów młodzieży różnych 
państw, wszystkich kontynen­
tów świata.

Cztery miesiące pozostały 
już tylko do Festiwalu. Okres 
to krótki, a wymagający od ca 
łej młodzieży polskiej, w tym 
i młodzieży województwa ko­
szalińskiego, szczególnego wy­
siłku. Jesteśmy przecież gospo 
darzami Festiwalu, musimy się 
więc starannie i wszechstronnie 
przygotować na przyjęcie na­
szych młodych gości zagra­
nicznych.

Wszystkie inne zadania: kam 
pania sprawozdawczo-wybor­
cza w organizacji ZMP, sprawa 
siewu dziesięciolecia — są pro­
blemami bardzo istotnymi, 
trzeba je jednak umiejętnie łą 
czyć z wielką kampanią przy­
gotowań do Festiwalu. Aktyw­
ny udział chłopców i dziew­
cząt w bieżących kampaniach 
politycznych i gospodarczych, 
kulturalnych i sportowych po­
winien odbywać się pod hasła­
mi festiwalowymi i zmierzać 
do tego, by w ich toku jak naj 
lepiej przygotować się do wiel­
kiego zlotu młodzieży.

• « •
W zobowiązaniach festiwalo­

wych grupy pionierów z PGR 
Koczała I czytamy: „Trakto- 

"rzyści Arentowicz, Lewicki i 
Nowak zaorzą dodatkowo 50 
hektarów odłogów, a grupa po 
Iowa składająca się z 13 pio­
nierów zagospodaruje je* ‘.

Na apel młodzieży z Kocza­
ły odpowiedziałę wiele brygad 
młodzieżowych z PGR, POM 

i spółdzielń produkcyjnych,: 
któro też w większości wypad­
ków przystąpiły już do pracy.:

Zwiększaniem wydajności, 
pracy, lepszą opieką nad sprzę 
tern, czynem melioracyjnym, i 
pełnym zagospodarowywaniem i 
odłogów, przechodzeniem na 
najtrudniejsze odcinki pracy w 
PGR czy POM wita młodzież 
Ziemi Koszalińskiej Festiwal 
w Warszawie. Trzeba ten po­
tężny ruch jak najbardziej u- 
powszechniź, podchwytywać 
każdą cenną inicjatywę, udzie­
lać inicjatorom jak najdalej 
idącej pomocy. Oto najważniej 
sze zadanie instancji i kół ZMP 
w obecnym okresie.

Szeroką falą objął nasze za­
kłady czyn produkcyjny ’ mło­
dzieży dla uczczenia V Festi- I 
walu. Powstają nowe młodzie-1 
żowo brygady produkcyjne. W 
Koszalińskiej Fabryca Mebli 
dzięki realizacji zobowiązań fe 
stiwalowych młodzi robotnicy 
uzyskali dla swego DMR mia­
no najlepszego w całym prze­
myśle drzewnym. 12 pracują­
cych tu brygad młodzieżo­
wych podjęło obecnie dalsze 
zobowiązania walki o obniżkę 
kosztów własnych przedsiębior 
stwa poprzez należytą konser­
wację maszyn i urządzeń, tę­
pienie brakoróbstwa i marno­
trawstwa. Członkowie koła 
ZMP przy Woj. Zarządzie Łącz 
ności zradiofonizują szkołę w 
gromadzie Sarbinowo. Trzeba, 
by na przykładach tych wzo­
rowała się młodzież każdego 
dużego czy małego zakładu pra 
cy w naśzym województwie.

W czynie produkcyjnym nie 
powinno zabraknąć ani jedne­
go zetempowca. Stawać na 
pierwszej linii walki o lepszą 
iakość produkcji, o obniżkę 
kosztów własnych, o lepszo o- 
panowanię procesów technolo­
gicznych — mobilizować do 
tego całą młodzież i starszeI 
społeczeństwo — to zaszczytny!

obowiązek każdego czlor.k;;! 
ZMP.

Radosnym zjawiskiem, jakie , 
można zaobserwować w ostał- ' 
nicn miesiącach, jest nlespoty i 
kane dotąd tętno życia kultu-; 
ralnego. Powstają coraz to no­
wo zespoły artystyczne w mie-1 
ści» i na wsi. Powiatowo elimij 
nac o zespu'w artystycznych.; 
szi zególnie w Sławnie, Słup­
sku i Koszobnie, wykazały po­
ważne podniesienie się ich po­
ziomu artystycznego w porów­
naniu z rokiem ubiegłym.

Czy możemy jednak poprze­
stać na tym, cośmy dotąd osią­
gnęli? Jasne, że nie.

Koła ZM1.’ powinny zająć się 
organizowaniem nowych zespo 
tów teatralnych, chóralnych, 
tanecznych, instrumentalnych. 
Naszo świetlice winny stać się 
widownią konkursów tańca, 
śpiewu, recytacji, gazetek 
ściennych itp.

Rozpoczął się sezon sporto­
wy. Wzorem więc młodzieży z 
Liceum Ogólnokształcącego i 
z PZŁ w Koszalinie organizuj­
my masowe imprezy sportowe. 
Niech ambicją każdego koła 
ZMP będzie, aby stadiony i 
boiska wypełniła młodzież. Bu 
dujmy nowe strzelnice i boiska 
sportowe, zdobywajmy coraz 
więcej odznak SPO i klas spor 
towych. Przvgotowujmv sie 
masowo do udziału w raidach 
i wyścigach ZMP-nwskich. • ♦ ♦

V Festiwal zacieśni nasze 
więzy braterstwa i przyjaźni 
z młodzieżą wszystkich konty­
nentów. Ale już dziś powin­
niśmy się starać poznać jak 
najlepiej żyaie naszych przyja­
ciół, których zobaczymy w sler 
pniu w Warszawie. Dlatego ko 
ia ZMP winny organizować 
wieczornice na temat walki i 
pracy młodzieży radzieckiej, 
krajów demokracji ludowej o- 
rc: naństw kapitalistycznych. 
Każde koło, każda drużyna har 
cerska obejmą patronat nad

którąś z delegacji zagranicz­
nych. Niech nasi chłopcy i 
dziewczęta piszą listy do „swo­
ich" delegacji, niecił się roz­
wija wśród nich masowy ruch 
wykonywania skromnych, ale 
ładnych i estetycznych podar­
ków dla młodzieży zagranicz­
nej, podarków, które sianą się 
symbolem przyjaźni i będą pa­
miątką po Festiwalu.

» » •
W naszej pracy przedfesti- 

walowej napotykać będziemy 
niewątpliwie na niejedną trud 
ność. Nio cofajmy się przed ni­
mi. Trzeba, żeby młodzież śmie 
lej żądała pomocy od instancji 
ZMP, od doświadczonych dzia­
łaczy partyjnych, dyrekcji za­
kładów pracy. Trzeba, żeby 
zainteresowała Festiwalem ca­
łe społeczeństwo województwa 
koszalińskiego.

Wa współzawodnictwie festi 
wałowym wyrośnie wielu no­
wych, młodych przodowników 
pracy. Ci właśnie najlepsi, naj­
bardziej aktywni, otrzymają 
miano delegata młodzieży Zie­
mi Koszalińskiej na V Festi­
wal.

Sprawą naszej ambicji i du­
my jest, by zespoły artystycz­
ne i sportowo woj. koszaliń­
skiego wystąpiły na estradach 
i stadionach festiwalowych. Do 
łóżmy więc w tym kierunku 
wszelkich starań.

Zadaniem nas wszystkich, 
zadaniem każdego zetempow­
ca jest wyjaśnić chłopcom i 
dziewczętom — całej młodzie­
ży — ideę i sens Festiwalu 
tak, aby ją w pełni zrozumieli 
i brali czynny udział w przy­
gotowaniach przcdfestiwalo- 
wych.

Pamiętajmy, żo na owoce na 
szej pracy, na naszo osiągnię­
cia, patrzeć będą delegaci mło 
dzieży całego świata.

WACŁAW SEROCKI 
wlccprzcwodn’czący ZW ZMP 

w Koszalinie

SPOŚRÓD 38 spółdzielń pro­
dukcyjnych w rejonie 
POM Dygowo, w powiecie 

kołobrzeskim, 34 zespołowe go­
spodarstwa sieją już zboża ja­
re. Do wczoraj w rejonie POM 
zasiano już ogółem 300 ha, prze 
ważnie owsa. W siewach przo­
duje spółdzielnia produkcylna 
w Bogusławiu, która zasiała już 
30 ha, następnie Dżonowo. Lel­
kowo, Daszewo, Garnki, Błot­
nica.

V/ niektórych spółdzielniach 
produkcyjnych, jak np. w Ząbro 
Dasieww 5 Leikowo współzawodniczki
rjASZEWO oraz Lejkowo to 
Ł przodujące spółdzielnie pro 

dukcyjne powiatu kołobrzeskie­
go. Współzawodniczą one wza­
jemnie w szybkim przeprowa­
dzeniu siewów wiosennych. Do 
wczoraj, w siewach przodowało 
Lejkowo, które zasiało ogółem 
ponad 15 ha owsa oraz 4 ha 
seradeli. Ale i w Daszewie wzię 
to się do roboty. Spółdzielnia 
przygotowała pod Zasiew zbóż 
około 70 ha Ziemi i do siewów 
skierowała 4 siewniki konne 
oraz 1 traktorowy. W ciągu 
tylko jednego dnia zasiano tam 
24 ha owsa. 

W czasie Światowego Tygodnia Młodzieży odbyło się w całym 
województwie wiele ciekawych imprez. M. in. młodzież Kosza­
lina spotkała się w swoich zakładach pracy, szkołach 1 na wiecu 
w- WDK z przedstawicielem młodzieży meksykańskiej Manu­
elem. Opowiedział on o życiu i p racy młodych Mcksykańczyków 
i o tym Jak przygotowują się oni do V Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w Warszawie.

Na zdjęciu: kol. Manuel w otoczeniu pracowników Koszaliń­
skiej Fabryki Mebli podczas swojej wizyty w tym zakładzie.

wie, Stójkowie. Kukinii i Uby- 
slawiu, wskutek podmokłej gle­
by. siewów jeszcze nie rozpoczę 
to. Traktory POM-owskie z tych 
spółdzielń skierowano na razie 
do tych zespołowych gospo­
darstw. które mają gleby lżej­
sze. POM przyspieszy w ten 
sposób siewy zbóż na glebach 
lżejszych, a gdy gleby cięższe 
w niektórych spółdzielniach do 
statecznie obeschną. skieruje 
do nich znacznie zwiększony 
park maszynowy aby jak naj­
szybciej nadrobić opóźnienia.

W Daszewie i Lejkowie spół­
dzielcy chcą zakończyć siew 
zbóż jarych najpóźniej do po­
niedziałku. W obydwu tych 
spółdzielniach dobrze pracują 
traktorzyści POM. W Daszewie 
traktorzystka Aleksandra Czarna 
wykonała od początku kampa­
nii siewnej 11 ha orki, 15 ha 
kultywacji oraz około 12 ha 
siewu. W Lejkowie dzielnie spi­
suje się traktorzysta Fabian Ba- 
zyliński. Traktorzyści ci, a tak­
że Piotr Łoza z Bognsławia, któ­
ry dokonuje orki nawet w nocy, 
przodują dotychczas w kampa­
nii siewnej w rejonie POM Dy- 
nowo.

O
kreślone rzeczy mogą 
się dziać tylko w okre­
ślonej atmosferze, tj. 
przy sprzyjających wa­
runkach. Pomówmy więc 

« atmosferze jaka wytworzy­
ła się w dyrekcji Wałeckich 
ZPT i doprowadziła do rezul­
tatów znanych już z dwóch 
poprzednich artykułów.

CZY WINA LEŻY' 
TYLKO PO STRONIE 

OBWINIONYCH-

—to znaczy Banacha, Chłop­
ka i innych pracowników dy­
rekcji? Tak stawiać spra­
wę znaczyłoby rozmijać się 
z istotą problemu.

W zakładach wałeckich żle 
się działo nie od miesiąca 
czy dwóch. Poprzednia dyrck 
cja doprowadziła do miliono­
wych strat. Ludzi tych zmie­
niono i w końcu ub. roku 
przysłano nowych. M. in. no­
wego dyrektora, Banacha. A 
o Banachu przecież od począt­
ku było wiadomo, te człowiek 
młody, nie ma doświadczenia 
w pracy na tak odpowiedzial­
nym stanowisku. Konieczne 
więc było udzielanie mu po­
mocy, kontrolowanie jego po­
sunięć i postenowania, tym 
bardziej, że zakłady znaj­
dowały się w trudnej sytua­
cji.

Jak to więc było z tą pomo­
cą dla dyrektora i przedsię­
biorstwa? Było niedobrze.

O Wojewódzkim Zarządzie 
Przemysłu Terenowego w Ko­
szalinie była już częściowo 
mowa w picriyszym artykule. 
Tow. Ha łuszczak, naczelny dy 
rektor WZPT przyznał w roz­
mowie z delegacją z Tuczna, 
że rozmowa ta powinna była 
odbyć sic znacznie wcześniej 
i to w Tucznie, a nie w Ko­
szalinie. wprawdzie niejedno­
krotnie „urywały się**  telefony 
do Wałcza, jeździli tam nieraz

W Wałeckich ZPT (III)

0 właściwą atmosferę walki o plan
poszczególni ludzie z dyrekcji, 
ale znali oni tylko niektóre 
wycinki złej*  działalności za­
kładów. Wiadomo zaś, że naj 
słabsze ogniwa wymagają naj­
staranniejszej opieki. O tym 
jednak w WZPT nie zawsze 
pamiętano.

A referat przemysłu Prezy­
dium PRN? Na pierwszą lep­
szą wzmiankę o nim, w dyrek 
cji Wałeckich ZPT machają 
z rezygnacją ręką. Niewiele 
potrafią tu powiedzieć o je­
go opiece i pomocy, bo jej po 
prostu nie ma. Nie widziano 
jeszcze nikogo z Prez. PRN 
w dyrekcji, od dłuższego cza­
su na próżno dobija się ona 
o inny lokal (obecne po­
mieszczenia są więcej niż złe). 
Bardzo ciężko jest wykolatać 
mieszkania dla nowych pra­
cowników (główny mechanik 
szereg nocy sypiał na biurku). 
Kontroli, pomocy w zaopatrzę 
nlu — też nie ma.

Trudno to zrozumieć jeżeli 
się zważy, że właśnie Prezy­
dium PRN jest gospodarzem 
zakładów i ma tak nimi kie­
rować, by jak najlepiej za­
spokajały potrzeby miejscowej 
ludności. Komisja próbnej Wy 
twórczości, referat przemysłu 
i Prezydium PRN powinny 
więc bieżąco interesować się 
pracą swego przemysłu tere­
nowego i jego dyrekcji, kon­
trolować Ją, pomagać w prze­
zwyciężaniu trudności.

Brak kontroli, fachowej i o- 
peratywnej pomocy — takie 
były warunki sprzyjające na­
gromadzeniu się ciężkich błę­
dów i zaniedbań w Wałeckich 
ZPT.

Z drugiej strony sprzyjał 
im...

-BRAK
PARTYJNEJ ATMOSFERY 

KRYTYKI I SAMOKRYTYKI

Sekretarzem słabiutkiej i nie 
licznej organizacji partyjnej 
przy dyrekcji ZPT w Wałczu 
jest stary drukarz, tow. Kil- 
czewski. Widzi on niejedno 
zło. Czy próbował inu się 
przeciwstawić? Trzeba powie 
dzieć, że nie dość zdecydowa­
nie. Na zebraniach organiza­
cji partyjnej mówiono czasa­
mi o tych czy innych zanie­
dbaniach, próbowano nieśmią 
lo wytykać je dyrektorowi, 
ałc brak było zdecydowanej 
i ostrej krytyki i to zarówno 
błędów w pracy, Jak też po­
stawy i postępowania dyrek­
tora czy innych towarzyszy. 
Anemiczna była krytyka w or­
ganizacji, więc też nie było 
atmosfery krytyki i samokry­
tyki w zakładzie, wśród całej 
załogi.

Nic odbywały się narady 
robocze, na których „wygarnlę 
to**  by sobie nawzajem żale 
i pretensje, podzielono się flo- 
śwladczrriami, pokazano Ofi- 
dłą braków, czy też wyciąg­
nięto wnioski zmierzające do 
ich usunięcia. Ze strony kie­
rownictwa nie było zachęty 
do pokazywania i krytykowa­
nia niedociągnięć. Gdy nn. 
kierownik produkcji Dusza zło 
żył obszerny raport o stanic 
i potrzebach zakładów w Czło 
pie, rękopis powędrował do 
dyrektorskiego biurka i do

dziś spoczywa tam nie czytany. 
Cóż to innego, jak nie swego 
rodzaju metoda tłumienia kry­
tyki, zniechęcania ludzi do pra 
cy. Ani Banach ani Chłopek 
nie zaciągali opinii kolektywu 
przy wydawaniu decyzji, nic 
radzili się załóg.

I nie mogło być inaczej, sko 
ro życie organizacji partyjnej 
biło słabiulkim, ledwo wyczu­
walnym tętnem, skoro nie mia 
la ona żadnego wpływu na 
załogę, nie powiększała swych 
szeregów.

Nieco lepiej niż w samej dy 
rekcji wygląda praca partyjna 
w zakładach w Tucznie czy Ja 
rtrowiu. I tu jednak nie ma 
zbyt wiele powodów do zado­
wolenia. Tym bardziej, że or­
ganizacje te przechodzą obec­
nie groźną chorobę — brak za­
ufania we wiasne siły i w mo 
łiiwości zmienienia złego sta­
nu rzeczy.

Oddajmy głos sekretarzom 
z Tuczna i Wałcza:

— Zwracaliśmy się nieraz 
do KP — stwierdza tow. Kil- 
czcwski — mówiliśmy, że Jest 
źle, że trzeba nam pomocy. 
Chodził też od nas personalny 
do sekretarzy tow. Górskiego 
1 Matuszewskiego. Tow. Nicdż 
wledzltl pisał nawet do Wy­
działu Ekonomicznego KW. 
Skutków tego wszystkiego nie 
możemy się jakoś doczekać.

— Jeździliśmy do KP — mó 
wią w Tucznie — przyjeżdża 
do nas instruktor tow. Dą­
browski, znają więc tam na­
szą sytuację, a pomocy nic wi 
dać.

Takie są więc źródła choro­
by. Pomocy faktycznie brak, 
mimo, że zobowiązywała do 
niej Komitet Powiatowy rów­
nież odpowiednia uchwała 
Egzekutywy KW, niestety zrea 
lizowana w Wałczu w bardzo 
nikłym procencie.

Kierownictwo KP, egzeknty 
wa, nie przeanalizowała głębo 
ko sytuacji, nic potrafiła w po 
rę zapobiec złemu. Bardzo tuż 
ny i jednostronny był kontakt 
KP z zakładami przemysłu te 
renowego; nic wezwano np. 
ani razu na rozmowę dyrekto­
rów, nie wysłuchano ich spra­
wozdań. Z drugiej zaś strony 
towarzysze z ZPT przychodzi­
li do KP jedynie z żalami i 
pretensjami, nic wysuwając 
konkretnych wniosków, jak 
zmienić istniejący stan rze­
czy.

PARĘ WNIOSKÓW

W chwili, gdy czytacie te 
słowa, w Wałeckich ZPT du­
żo sie zmieniło na lepsze. Prze 
szło kilku nowych —> dobryrh 
ludzi, odeszli ci, którzy nie 
zdali egzaminu. Dużą nornic 
okazał wałeckim zakładom 
Woj. ZPT w Koszalinie, prze­
syłając tu ekipę swoich pra­
cowników, celem uporządkowa 
nia zabalaganlonej gospodarki.

Ekipa ta kierowana ener­
gicznie przez dyr. naczelnego 
tow. Hałuszczaka solidnie za­
brała się do pracy. Pomyślne 
rezultaty widać już obecnie. 
Niedługo ma się odbyć kon­
ferencja partyjno-ckonomicz- 
na» Czynionymi do niej przy­

gotowaniami żywo interesuje 
się KP.

Wydaje się, że wydatna po­
moc kierownictwa WZPT i ca 
ty zespół czynników, o któ­
rych wyżej była iwurą przy­
czynią się do dokonania trwa 
tego przełomu na lepsze. 
Trzeba jednak, by nie skończy 
ło się na jędnorazewej „ak­
cji**  pomocy. Stała, codzien­
na pomoc i kontrola, to czyn­
niki niezbedne d<a prawidłowe 
go funkcjonowania przedsię­
biorstwa, ale nłe jedyne. Po­
moc i kontrola powinny jedno 
eześnie ws-rabiać w pracowni­
kach ZPT samodzielność, po­
budzać inicjatywę — bo to da 
je gwarancję systematyczno! 
i właściwej realizacji zadań.

Aby zaś to osiągnąć, trze­
ba wzmocnić parfylny trzon 
zakładu, pracą polityczną i 
wpływem organizacji partyj­
nych objąć cała załoee. Szcze­
gółowo wytycza tu drn«ro n- 
chwała Egzekutywy KW. U- 
porczywa walka n jej realiza­
cję Jest obowiązkiem instancji 
partyjnej I każdego członka 
partii w zakładzie.

W oparciu o nb» trzeba roz­
wijać partyjną odpowiedzial­
ność za wykonanie powielo­
nych zadań, nrzest* -7o-ać kó- 
łccialnoścł kierownictwa, li­
czyć wsłuchiwania się w k li­
tyczne głosy załóg.

Przełom nie dokona się od 
razu, trzeba będzie na nie,.o 
ciężko popracować. Ale prze­
cież w dyrekcji Wałeckich 
ZPT i w poszczególnych zakła 
dach nie brak ludzi ofiarnych 
i nie lękających się trudno­
ści. Nie ulega wątpliwości, ic 
przy odpowiedniej pomocy po­
trafią oni uczynić z Wałec­
kich ZPT przodujące przedsię 
biorstwo.

ANDRZEJ CZECHOWICZ



Kronika partyjna 
UWAGA 
słuchacze WUM-L

W dniu 16 bm. od godz. 13 — 
Ił dla słuchaczy II roku odbę­

dzie się powtórka przed kolo­
kwium z ek mumii politycznej 
socjalizmu (w gmachu KW).

W dniu 13 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla słucha 
czy II roku (w gmachu KW 
1’ZFKj:

od godz. 13 — 17 wykład z 
ekonomii socjalizmu „Płaca 
robocza w socjalizmie**,

od godz. 17 — 21 seminarium 
z ekonomii socjalizmu „Pro­
dukcja towarowa, prawo war­

tości 1 pieniądz w socjali­
zmie'*.

Wiosna w koszalińskim MHD

Uwaga
Korespondenci 

i Czytelnicy
Wszystkich korespondentów 1 

czytelników plczącycb do redak­
cji prosimy o podawanie szczegó­
łowych adresów, oraz o czyte.ue 
wypisywanie nazwisk.

redakcja

Miejski Handel Detaliczny w 
| Koszalinie przygotował na se- 
| zon wiosenny wiele niespodzia­
nek. Niejedne z nich powitane 
bvly przez klientów z dużym 
zadowoleniem. Np. w dniu Świt; 
ta Kobiet urządzono w sklepie 
tekstylnym nr 1. przy ul. Zwy­
cięstwa „Dni Kobiety Pracują­
cej", Sklep został aaopatrzony 
w bogaty asortyment materia­
łów wełnianych i jedwabnych 
Urządzono osobne stoiska z tka 
ninami dekoracyjnymi, kilima­
mi narzutami itp. Osobne miej­
sce przeznaczono na wyroby lu 
dowe jak: pasiaki, narzuty, 
obrusy lniane i firany. Duży 
wkiad pracy w zorganizowanie 
„Dni" wniósł kierownik sklepu 
Sniegocki, którego zasługą jest 
również cotygodniowa zmiana 
dekoracji okien wystawowych.

W dniach od 15 do 31 bm. 
czeka nas jeszcze jedna miła 
niespodzianka w tym samym 
sklepie. „Wielka sprzedaż kre- 
tonów". Najbardziej kapryśne 
klientki będą mogły wybrać z 
50 wzorów tkanin krotonowych 
— najpiękniejsze, najbardziej 
odpowiadające Ich gustowi i 
upodobaniom. W najbliższym 
czasie sklep nr 1, Dorn Odzie­
żowy i Dom Towarowy zostaną 
zradiofonizowane, należałoby 
tylko zaapelować do Wojewódz

[kiego Zarządu Łączności, by Jak 
najprędzej poczynił pierwsze 
kroki w kierunku założenia urzą 
dzeń i aparatury.

Nie pozostałą w tyle za skle­
pem nr 1 i inne I tak np. otwar 
ty w marcu „Dom Odzieżowy" 
przygotowuje dla swoich klien­
tów sprzedaż premiowaną. Każ­
dy kupujący w tym sklepie w 
dniach od 1—31 maja br. bie- 
rze udział v losowaniu jednei 
z dziesięciu nagród pod warun­
kiem. że dokona jednorazowego 
zakupu o wartości ponad 100 
złotych.

Niewątpliwym osiągnięciem 
MHD było zorganizowanie w 
dniach 1 f 2 bm. pokazu modeli 
wiosennych. Szkoda tylko, że 
nie wszystkie pokazane tam mo 
dele, można nabyć w naszych 
sklepach. Również w marcu 
przebranźowanych zostało kilka 
sklepów na specjalistyczne i

Martę Fclskq ze wsi Głodowo 
rnajg dobrze mieszkańcy pow. 
Miastko — jest ona przodującą

Po konkursie PKO
V/ spółdzielni produkcyjnej 

Mosino (pow. Szczecinek) od­
była się ostatnio uroczystość 
wręczenia nagrody członkowi 
tejże spółdzielni ob. Witalisowi 
Kundzienko za udział w kon­
kursie gazety „Spółdzielnia Pro 
dukcyjna". Konkurs polegał na 
przesłaniu do redakcji wycin­
ków tworzących skrót znanej 
instytucji — Powszechnej Kęsy 
Oszczędności.

Ob. Kundzienko otrzymał z 
rąk przedstawicieli Zarządu Wo

lodte taneczne. 12.es Audycja dla 
wsi. 13.30 „Kwiecień dzieci ra­
dzieckich'*.  18.05 „Opowieść o Mo- 
ntuszce'*  — Warszawa w latach 
sześćdziesiątych**.  17.00 „Z życia 
Związku Radzieckiego *.  17.30 Kon­
cert rozrywkowi*.  18.20 Utwory 
skrzypcowe. 18.40 „Od świtu do 
północy**  — aud. z cyklu: „Opo­
wieści wędrownicze". 19.10 Muz. 
19.35 Ulubione melodie. 20.23 Muz. 
21.50 Felieton literacki. 22.00 Kronl 
ka sportowa. 22.to Muz. operetko­
wa. 22,40 Muz. 23.10 Muz.

jewódzklego PKO radioodbior­
nik „Pionier".

Po uroczystości wręczenia 
nagrody, rozmawialiśmy ze 
szczęśliwym „laureatem". Wita­
lis Kundzienko nie ukrywa ra­
dości.

— Radio pomoże mf w pracy 
— mówi. — Dotychczas słucha­
łem radia u sąsiadów. Nada ą 
różne pogadanki o nowocze­
snych metodach pracy na roli. 
Żonie też pomoże. Bierze prze­
cież udział w konkursie hodo­
wlanym i w zeszłym roku za 
dobre wyniki uzyskała miejsce 
w wycieczce po kraju. Cieszę 
się, bo radioodbiornik z pew­
nością umili nam życie. Już na. 
wet przygotowałem sobie insta­
lację j zaraz wieczorem posłu­
cham z żoną pierwszej audycji.

— A jak z PKO? Zaintereso­
waliście się oszczędzaniem na 
książeczce?

— Ma się rozumieć. Już ją 
sobie założyłem i mam 70 zł. 
Ale niedługo na pewno będzie 
więcej. Konkurs PKO zaintere­
sował u nas ludzi sprawą 
oszczędzania. W naszej spół­
dzielni już kilku członków za­
prowadziło sobip książeczki. Bę­
dziemy oszczędzali.

Kina

KOSZALIN — „Nowa Huta" — 
„Upiór na sprzedaż". Seanse godz. 
16. 18 1 23.

Rokossowo — „Młoda Gwardia"— 
„Sygnał na rzece".

Kino WDK — „Jedenastka z na­
szej ulicy". Seanse godz. 18 i 20.

SŁUPSK — „Miłość kobiety".
BIAŁOGARD — „Świadectwo 

dojrzałości".
SZCZECINEK — „Porucznik Ra­

koczego".
SŁAWNO — „Znak życia". 
WAl.CZ — „Pokolenie". 
DARŁOWO — „Wesołe gwiazdy". 
MIASTKO — „Proces prżŁCiw 

miastu".
ZLOTOW — „Autobus odjeżdża 

6.20".
CZŁUCHÓW — ,,Wczasy z Anlc- 

lem".
USTKA — „Sierpniowa niedzie­

la".
KOŁOBP.ZEG — „Witaj słoniu".
BYTÓW — „Wakacje pana Hu- 

lot".
ŚWIDWIN — „Awantura o dziec­

ko".
DRAWSKO — „Cena strachu" I 

i II seria.
CZAPLINEK — „Pod gwiazdą 

frygi’ską".
ZŁOCIENIEC — „W metnt".
JASTROWIE — „Dwa hektary 

ziemi".
POLCZYN-ZDROJ — „Babla".

Radio
PROGRAM T

16 kwiecień 1853 r. (robota) 
Program dnia: 6.53. 13.25.
Wiadomości: 3.05. 6.00, 7.00, 7.40, 

12.06, 16.00, 30.00, "3.00.
6.10 Poranne rozmaitości rolni­

cze. 3.30 Muz. 5.48 Gimnastyka. 6’3 
Melodie ludowe różnych narodów. 
6.33 Kalendarz radiowy. 6.40 Melo­
die rozrywkowe. 7.15 Koncert ork. 
dętej. 7.45 „Z piosenką do pracy". 
8.00 Koncert muz. rozrywkowej. 
8.60 Utwory wiolonczelowe. 9 r,0 
Audycja dla klas VII. 0.30 Muz. 
10.00 Muz. 10.40 Koncert Chóru 
Rózgi, wrocławskiej PR. ll.oo „O 
sprawiedliwej górze śm‘eszce" — 
baśń dla klasy IV. 11.30 Muz. i ak­
tualności. 12.10 Przegląd prasy ’to- 
lecznej. 12.15 Borys Lomanl: utwo­
ry fortepianowe. 12.S0 Polskie me-

— Ależ nie, taka tu już dawno nie 
misszka. Cóż ja panu na to poradzę, 
że ciocia się przeprowadziła i nie 
zawiadomiła pana o tym?

— Najmocniej panią przepraszam, 
ale ja z daleka ... Może da się jakoś 
ustalić, dokąd wyjechała? W niedzie­
lę wieczór nie dostanę się do żad­
nego biura ewidencji ludności. Co ja 
mam z sobą zrobić?

— Wstyd doprawdy, taki młody 
i przystojny człowiek, a nie umie 
sobia poradzić! Zaraz, zaraz, niech 
no pan wejdzie do środka, a ja się 
popytam po sąsiadkach ...

Młody człowiek bardzo grzecznie 
dziękuje, starannie wyci?ra nogi i 
wchodzi do kuchni. Rozwalony przy 
stole Wruck patrzy nań badawczo. 
Jego spojrzenie zatrzymuje się wre­
szcie na butach przybyłego. Pokrywa 
je gruba warstwa kurzu.

—- Pan z daleka?
— Ja, proszę pana, jadę z Gdyni. 

Myślałem, że odnajdę tu ciocię, a 
tymczasem..

— Słyszałem, słyszałem. Odnajdzie 
pan tę swoją ciocię. Kobiety he, he, 
hc — trudno się gubią, a łatwo od­
najdują. Niech pan siada. Stojąc nie 
odnajdzie pan cioci arii o minutę 
szybciej.

Młody człowiek siada przy stole. 
Patrzy na Wrucka i przypominają 
mu się słowa, wypowiedziano które­
goś wieczora przez oficera, dopisu­
jącego do „konta" szpiega nowo po­
zycje: „Rozzuchwalił się nam ten 
drań nie do wiary. W nocy wałęsa 
się po knajpach, jak gdyby to był 
zachodni Berlin czy hamburska

tak Dom Odzieżowy prowadzi 
na parterze w oddzielnych sto­
iskach konfekcję damską, lekką 
i męską. Na piętrze natomiast 
mieszczą się działy z konfekcją 
ciężką damską j męską. Sklep 
odzieżowy przy ul. Zwycięstwa 
70 prowadzi wyłącznie sprzedaż 
konfekcji młodzieżowej. Na 
najbliższy okres planuje się 
otwarcie sklepu z bielizną po­
ścielową, sklep branży guzikar- 
skiej i galanterii skórzanej. 
A już na pewno z radością ko- 
szalinianie powitają otwarcie 
nowego sklepu z galanterią lak 
susową „Gallus".

Marny nadzieję, że z chwilą 
realizacji przez MHD tych za­
mierzeń. skończą się wyjazdy 
mieszkańców Koszalina po „wię 
ksze" zakupy do takifch miast 
jak Szczecin, Poznań.

(R?

gospodynią i hodowczynią. Za o- 
siggnięcia w rozwoju hodowli zo 
stała odznaczona odznaką wzoro 
wej hodowczyni.

Na powiatowym zlocie gospo- 
* dyń wiejskich w Miastku, eb. Fel 
ska wezwała wsrystk e uczestnicz 
ki do współzawodnictwa. W 
dniach, kiedy cci‘y naród będz;e 
skladoł swoje podoity ped Aae- 
lem Wiedeńskim, ob. Felska zwra 
ca się z wezwaniem, bv wszyst­
kie gospodynie pow. miasteckie­
go wzięły udział we współzawo­
dnictwie w odstawie żwwra i mle­
ka craz wzmoaly wysiłki nad pod 
niesieniem hodowli.

— Ja sama - mówi eh. Felska
- zobowiązuję się:
I© wyhodować 1 krowę i dw«e 
cie’iczki. Od każdej krowy "zyskać 
2 500 litrów mleka rocznie i od­
stawić ponad plan 10 tys. litrów;
® wyhoduję 1 maciorkę I 50 
prosiąt, które sprzedam na mate­
riał hodowlany dla chłopów;
($> wyhoduję 250 sztuk drobiu 
oraz sorzedam do GS 103 kg jaj 
i 100 kg drobiu.

Poważne osiągnięcia jakie uzy 
skalam w hodowli sq wynikiem 
samokształcenia i wiadomości fa­
chowych, które czerpałem z pod­
ręczników i stosowałam w codzien 
rej mojej pracy - kończy ob. 
Felska.

E. Sobczyk
■ korespondent „Głosu"

Najbliższe 
spotkania piłkarskie

W nadchodzącą niedzielę 
zobaczymy szereg dalszych 
spetkań piłkarskich o mis­
trzostwo lig i klas Na tere­
nie naszego województwa bę 
dziemy świadkami tylko roz 
grywek A i B-klasowych. 
Nasi reprezentanci w III li­
dze, Gwardia Koszalin i Spar 
ta Szczecinek mają przeło­
żony mecz, a LZS Karlino 
wyjeżdża do gdańskiego Ko­
lejarza.

Terminarz klasy A przewi­
duje interesujący mecz mię­
dzy drawską Spartą, a słup­

Spotkanie 
pięściarskie

W dniu 17 bm. o godz. 18, 
w sali przy ul. Findera 12 
odbędzie się spotkanie pię­
ściarskie o Puchar WKKF 
pomiędzy obrońcą pucharu 
WKS Nr 234 a ZS „Spartą" 
Koszalin.

skim LZS, Spartą Walcz, a 
Kolejarzem Szczecinek oraz 
Budowlanymi Człuchów, a 
Kolejarzem Białogard. Spot­
kania te zapowiada!.’, sie in­
teresująco i powinny mieć 
duży wpłvw na układ czo­
łówki tabeli. W pozostałych 
meczach Koleiarz Słupsk gra 
z Kolejarzem Szczecinek, 
LZS Grapice ze Spartą Zło­
tów, a Start Koszalin ze 
Spartą Połczyn.

W grupie północ klasy B 
Sparta Sianów gra z LZS 
Myślino. rezerwy Gwardii 
Koszalin z LZS Tychowo re­
zerwy LZS Karlino z Kole­
jarzem Ustka, LZS Sławno z 
Budowlanymi Bialoaard, 
Sparta FM Koszalin z Kole­
jarzem Świdwin, a LZS Miel 
no z Gwardią Darłowo. W 
grupie południe odbędą się 
następujące mecze: LZS Cza­
plinek—Włókniarz Okonek, 
Sparta Krajenka — Gwardia 
Wałcz, Budowlani Złocieniec 
—Sparta Bytów, LZS Lotyń 
— LZS Szczecinek, Snarta 
Miastko — LZS Barwice j 
Włókniarz Złocieniec—Spar- 
ta Szczecinek.

OGŁOSZENIA

UWAGA! UWAGA!

Rolnicy, kowale i właściciele warsztatów naprawczych 
mogą nabyć

W CENTRALI ZAOPATRZENIA ROLNICTWA 
w Koszalinie, ulica Zwycięstwa Nr 2

CZĘŚCI ZAMIENNE DO WSZELKICH TYPÓW 
KONNYCH PŁUGÓW, ŻNIWIAREK I SIECZKARŃ

Sprzedaż trwa od dnia 15 kw*etnfa  do 15 maja 1955 r. 
Nie wymagamy żadnych zaświadczeń, podań, zapotrze­
bowań. Fachowa obsługa ułatwi wybór. Ceny hurtowe.

(K-161-0)

OGŁOSZENIA DROBNE

SPRZEDAM kilka par nutrii ho­
dowlanych. Paweł Janowski. Sarol 
nowo, pow. Koszalin. G-10J-1

Sankt Pauli. W dzień — pewnie też 
chla, chla i śpi..

Tu, w swojej melinie, Wruck jest 
spokojny i pewny siebie. Nowoprzy­
były rozmawia z nim jeszcze przez 
chwilą, gdy słychać chrobot klucza 

zamku. To wraca Eugenia Knieć. 
Kiedy obchodzi stół dookoła, aby u- 
siąść koło swego przyjaciela, potyka 
się o jakiś przedmiot, stojący widocz 
nic koło nogi stołu.

— Trzeci raz już się potykam o 
tę teczkę... Ciśnij ją na szafę i bę­
dzie spokój!

— Nie śpiesz się z ciskaniem! U- 
ważaj lepiej na swoje nóżki. Nalej 
nam i opowiedz temu panu, co się 
stało z jego ciocią. Popatrz tylko, jak 
mu tęskno do rodziny!

— Wiem już. Wyprowadziła się 
do...

W tej samej chwili rozlega się 
donośny dzwonek. Młody człowiek 
poprawia sobio włosy. Przy tym ru­
chu lewy rękaw jego marynarki u- 
chyla się nieco 1 odsłania zegarek 
na lewym przegubie. Jest 21.12. U- 
płynęło dokładnie 10 minut o 
chwili, kiedy tu się zjawił. Jego 
przyjście nie było zwykłym trafem. 
Jest to raczej wydarzenie zaliczane 
do rzędu „kierowanych przypad­

ków". Nic zaskakuje go dzwonek. 
Wruckowi mniej się to podoba.

— Rusz-no się, Genia, zobacz, kogo 
tam diabli niosą!

Knieć posłusznie idzie, otwiera 
drzwi. Stoi w nich trzech mężczyzn 
z pistoletami w dłoni. Odtrącają 
przerażoną kobietę i wpadają do 
środka. SS-mann Wruck ma szyb- 
kio odruchy. Natychmiast sięga do 
otwartej teczki, która leży u jego 
stóp. Ale młody człowiek jest szyb­
szy. Jego ręce prędzej dosięgają tęcz 
ki. Kilka sekund szamotania i Kon­
rad Wruck ma już na rękach kaj- 
dankL

Godzina 21.15. Nie ma co tracić 
czasu. „Jest pan zatrzymany, panie 
Suchanowicz. Odradzamy wygłupia­
nie się. Każda próba ucieczki grozi 
niechybną śmiercią". Dwaj funkcjo­
nariusze biorą go pod ręce i sprowa­
dzają na dół do samochodu, który 
stał do niedawna o kilka domów da­
lej, teraz czeka już pod bramą. N: 
schodach mijają towarzyszy, przy­
byłych p<j szpiegowski bagaż. Ładu­
ją oni do przyniesionej walizy i pi­
stolet hiszpański typu „Astra" kali­
bru 7,65, oznaczony numerem 13394, 
i jakieś białe pastylki, i małe świecz­

ki, przypominające w wyglądzie 
choinkowe, i wszystkie drobiazgi o- 
sobistego użytku, które należały do 
szpiega,

hałaśliwe Świeczki

— Nazwisko?
— SuchanowicŁ
— Imię?
— Henryk,
— Zawód?
— Handluję.
— Proszę dokładniej!
— Handluję w porcie. Wie pan 

jak to się robi? Tu kupię nylony od 
jakiegoś Szweda, tam zapalniczkę c-d 
innego marynarza. Potem się t- 
sprzedaje i jakoś człowiek ż"’e 
Zatrzymany zeznaje dość wobodr 

Widać, że linia jego obrony przewl 
duje, że ma podawać się za pokąt 
nego handlarza, grasującego wśró 
szumowin portowych. Lecz oto w ga 
binecio zjawia się oficer dźwigając- 
walizkę.

— Bagaż przyjechał za panem, pa 
nia Suchanowicz. Nic tu nie ginie 
czuwamy nad pana własnością, jal 
gdyby to były nasze najcennlejsz, 
pamiątki rodzinne. Zaraz zreszl: 
zobaczymy, czy nic nie przepadl 
Widać, że jest pan nieco zdenerwc 
wany, czyśrrty czego nie zapomnie' 
przy pakowaniu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Przodująca gospodyni

Zebranie 
motorowców LPZ

W sobotę 16 bm. o godz. 
17-tej w świetlicy ZW LFŻ (ul. 
Gwardii Ludowej) odbędzie się 
zebranie członków Woj. Klubu 
Motorowego LPŻ. Obecność 
wszystkich członków obowiąz­
kową.

SPRZEDAŻ DENTYSTYCZNE ARTYKUŁY 
— poleca L. Zaczepińska. Gdańsk- 
Wrzeazcz. Konrada Wallenroda 1 
(boczna Wajdeloty) tcl. 426-43. Na 
prowincję wysyłamy za pobraniem 
pocztowym. K-132-0



Za życiem—przeciwko śmierci
Prot JOLIOT-CURIE 
przewodniczący Światowej 

Rady Pokoju

...Nie należy czekać aż do 
rozpętania niszczycielskiej woj­
ny, by potępić jej inicjatorów. 
1 rzeba już obecnie dać odpra­
wę tym, którzy ją przygotowu­
ją. Najelementarniejsze dążenie 
do życia i miłość bliźniego na­
kazują, by domagać się we 
wszystkich krajach zniszczenia 
zapasów broni atomowej i nie­
zwłocznego zaniechania jej pro­
dukcji. 1 o dążenie do życia i 
miłość bliźniego będą źródłem 
natchnienia dla setek tys’ięcy 
mężczyzn i kobiet, którzy w 
każdym kraju, w każdym mieś­
cie j w każdej wsi będą cho­
dzili od domu do domu, po za­
kładach pracy i po polach, zbie 
rając podpisy pod naszą ode­
zwą. W ten sposób zbudowana 
zcstąnie najpotężniejsza zapora 
przed wojną atomową...

zagraniczną, musimy zrozu­
mieć, że zbrojenia nie zapew­
nią nam bezpieczeństwa. Je­
śli nie chcemy, aby bomby 
wodorowe przyniosły nam za­
gładę, musimy zdać sobie 
sprawę z. niebezpieczeństwa, 
zanim będzie za późno...

Byłoby zbrodnią wyrzec się 
wytrwałego i upartego wysił­
ku w tym kierunku...

JULES MOCH 
członek Podkomisji Rozbroje­

niowej ONZ (Frcncja)

...Ewentualna wojna byłaby 
niepodzielna. Podobnie wyglą 
da sprawa pokoju. Musimy co 
dziennie dorzucać cegłę do 
jego budowy, nie zniechęcając 
się. tym, że cegieł tych należy 
położyć jeszcze bardzo wiele.

...Jestem zdania, iż powszech 
ne żądanie zakazu broni ma­
sowej zagłady powinno być u- 
względnione w ramach po­
wszechnej redukcji zbrojeń. 
Jednym z najwłaściwszych 
sposobów rozwiązania dzisiej­
szej napiętej sytuacji między­
narodowej, jest porozumienie 
między Wschodem i Zacho­
dem i nawiązanie prawdzi-

wych przyjaznych stosunków 
między państwami. Mocar­
stwa mogą niewątpliwie uczy­
nić dużo, aby ^osiągnąć wza­
jemne porozumienie...

Dr ANAP SINGH 
przedstawiciel Indii na konfe­

rencji w Delhi (Indie)

...Produkcja broni masowej 
zagłady powinna być zakaza­
na. Istniejące zapasy tej bro 
ni powinny być zniszczone 
Zanim zostanie zawarte poro­
zumienie międzynarodowe w 
sprawie zakazu produkcji tej 
broni, należy położyć kres do 
świadczeniom z tą bronią...

JAROSŁAW 
IWASZKIEWICZ 

pnewodniczący Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju.

...Siłą naszego ruchu Jest jego 
optymizm, jeqo wiara w czło­
wieka. Ruch obrony pokoju 
otwiera przed wszystkimi naro­
dami świetlane perspektywy, 
perspektywy nieograniczonych 
możliwości rozwoju. Ludzkość 
żyjąca w pokoju, ujarzmiająca 
najpotężniejsze siły przyrody i 
używająca niezmiernych bo­
gactw ery. atomowe i dla włas­
nego dobra — czyż to nie jest 
obraz zdolny zapalić w sercu 
ludzkim płomień zapału? Czyż 
nie warto walczyć i trudzić się 
dla tak wielkiego celu?

...Mówi się, że broń ta jest 
potrzebna dla zapewnienia po­
koju. Przytacza się stare przy­
słowie rzymskie „Jeśli chcesz 
pokoju — szykuj wojnę". Jed­
nak Rzymianie znając to przy­
słowie prowadzili więcej wojen, 
aniżeli jakikolwiek naród w 
historii Js popicain słowa wiel 
kiego Francuza, Edouarda ITer- 
riota, którego mam zaszczyt 
mienić moim przyjacielem, a 
który powiada: „Pokoju nie 
można osiągnąć w drodze woj­
ny"...

...Jako uczony mający do czy 
nienia z rozwiązywaniem pro­
blemów atomowych nie moaę 
ustosunkować się obojętnie do 
kwestii w jakim celu wykorzy­
stywane będą epokowe odkry­
cia w tej dziedzinie. Uważam 
więc, że nie ma:n prawa mil­
czeć. Postanowiłem zwrócić się 
do moich kolegów, z którymi 
pracowałem dawniej we Wło­
szech, we Francji, w USA, An­
glii 1 Kanadzie oraz do uczo­
nych całego świata i wez­
wać ich, aby zaprotestowali 
przeciwko wykorzystywaniu 
energii atomowej dla celów 
wojennych i zdecydowanie wy­
stąpili na rzecz zakazu broni 
atomowej...

Adam Maiczak

Apel Wiedeński
Znów myślą łby o mózgach ptasich, 
że nową wojnę zrobić da się. 
Wskrzeszają znów Wehrmachtu zmorę, 
i krzyczą głośno: „Drang nach Osten . 
Każdy pamięta dobrze glos ten 
Straszą atomem I wodorem.
Nasycić chcą swe kasy puste, 
armatnie mięso da im zysk. 
Żołdactwo już przechodzi musztrę, 
armata szczerzy głodny pysk.

Panowie! dosyć tej zabawy! 
Was tylko garstka, a nas wiele. 
Porozbijamy wasze plany 
salwa podpisów pod Apelem! 
Obywatelu! strzelisz celnie 
i trafisz dobrze swym podpisem 
i Ty, co trzymasz w ręku klelnlę 
i Ty, co poematy piszesz 
i Ty. co dwie pamiętasz wojny 
i Ty, co ludziom wracasz życie 
i Ty, co kochasz kwiaty polnr 
i Ty, co chcesz, by bomb wybuchów 
nie znało nigdy dziecko Twoje.

Wszyscy, miliony, za Pokojem! 
Rosną szeregi narodów potężne 
w rytmie jednego kroku.
Gdy składasz podpis — piszesz radość, 
gdy składasz podpis — piszesz szczęście, 
gdy składasz podpis — piszesz Pokój.

Józef Frutkowski

Podpisujemy: Pokój!
Kochana, wiem, że to już cię nudzi 
A ja znowu tym kręcę ci głowę. 
Ale popatrz: tylu mądrych ludzi 
Walczy o to sercem i słowem 
Myślisz: poszlibyśmy piechotą 
Do parku. Przytuleni najclaśniej, 
Kochana. Ten podpis jest także po to 
Właśnie.

EMRYS HUGHES 
deputowany lobounystowski 

(Wielka Brytania)

—Wynalezienie bomby wodo 
rowej sprawiło, że Anglia mu­
si bezwzględnie przestać być 
amerykańską bazą lotniczą w 
Europie 1 amerykańskim arse 
nałem bomb atomowych. Mu­
limy zmienić naszą politykę

M. I Jstowski

W naszej wiosce 
pokój

Cisza jest dobra, cisza jest biała 
lak śnieg, który pola okrywa. 
Zielona tylko sosna została. 
Nadzieja? — Przyroda żywa.
Moje dzieci, widzisz, na polu 
są szczęśliwe — popatrz — swawolą...
Chcę, żeby z dziecięcego na śniegu rysunku 
wyrosły domy żywym ludziom, 
żeby w gołębia lotu spokojnym kierunki’ 
był nasz udział...
Gdy będziemy iść tędy do teatru, 
po dwu lub pięciu latach, 
minie nas cicho nowoczesny traktor, 
zabłysną łatani widne światła...
I będziemy szczęśliwi szczęściem dzieci, 
że to my..., że to nasza praca jasno świeci.

Stefan Chmielnicki

Kołysanka
Śpij spokojnie, dziecino.
Śpij, najdroższy klejnociel 
Nocne cienie przeminą, 
Świat słoneczko ozłoci.

Dobra gwiazda jaśnieje. 
Przyszłość twoją wyznacza. 
Do przylądka Nadziel 
Okręt świata zawraca.

Śpij bez trwogi, maleńka.
W każdej świata połaci 
Wnet ta sama piosenka 
Zakolysze twych braci.

I graniczne zasieki
W kwietne zmienią się klomby. 
Ponad ziemię na wieki 
Wzięci biały gołąbek.

Śpij spokojnie, dziecino.
Śpij, najdroższy klejnocie!
Nocne cienie przeminą, 
Świat słoneczko ozłoci.

Jerzy Wolkowycki

Ślubowanie
Jam nie po to w okopach mókł 
I w ataku nie schyla! głowy, 
Byś mogiłę ryć dla mnie mógł, 
Byś pluł w oczy moje ołowiem.

Wiedz, jeśli przyjdziesz do mnie — 
Kula w łeb!

Jam nie po to nabierał sił, 
Wykuwając serce ze stall, 
Byś z cierpienia braci mych tył. 
Byś się znęcał nad matką starą.

Wiedz, dla ciebie w mym domu — 
Kula w łeb!

I nie po to ja każdy dzień 
7.yję troską o jutro kraju.
Byś ty znowu wycinał w pień,
Byś rozmawiał językiem pożarów.

Wiedz, u mego kordonu —* 
Kula w łeb!

Ja nie po to na straży trwam
W robotniczej szturmowej brygadzie. 
Byś miał wolność ścisnąć za krtań, 
Byś atomem miał świat rozsadzić.

Odpowiedzą tobie miliony — 
Kula w łebl

GUSTAW MOELLER 
działacz socjalistyczny 

(Szwecja)

Prof. BRUNO 
PONTECORVO

IWA ERENBURG 
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Perspektywy wykorzystania 
energii atomowej 

w Polsce

Powstanie i rozwój życia na Ziemi (VIII)

Historia rozwoju istot żywych
Wykorzystanie energii a- 

tomowej w Polsce dla ce­
lów pokojowych! Słowa te 
budzą radość w sercu każde 
go z nas. Jeszcze przed kil­
ku laty rzecz taka musiata 
wydawać się jakimś niedo­
ścigłym marzeniem. Obec­
nie jednak, w związku z de 
cyzją rządu radzieckiego 
przekazania Polsce reakto­
ra jądrowego, znajdujemy 
się w przededniu realizacji 
tego wielkiego przedsięwzię 
cia. „W przededniu1*,  choć 
zdajemy sobie sprawę, ż.e 
budowa takiego reaktora u 
nas musi potrwać przynaj­
mniej rok lub dwa.

Bez pomocy radzieckiej 
trudno byłoby podjąć u nas 
budowę reaktora jądrowe­
go, nazywanego niekiedy 
stosem atomowym, (nazwa 
ta jest przestarzała i właś­
ciwie nieodpowiednia).

Żeby dobrze zrozumieć, 
na czym polegają trudności 
takiej inwestycji, a z dru­
giej strony — jej niezwykłe 
korzyści, warto, chociażby 
pobieżnie, przyjrzeć się jej 
z bliska.

W reaktorze zn.ijdu.1a tlę 
„paliwo Jądrowe" — dętki me 
tal uran. Pierwiastek ten 
podlega pewnemu szczególne­
mu rozpadowi, zwanomn roz­
szczepieniem. Jądra 
atomowe uranu ulegają tutaj 
rozerwaniu na dwie ezęścl. J*d  
nocześnie wylatują z nich ma­
leńkie cząstki — neutrony, 
które rozszczepiają Jądra sąsiad 
nie. w ten sposób raz zapo­
czątkowane rozszczepienie prze 
nosi się łańcuchowo na coraz 
to dalsze Jądra atomowe ura­
nu. Raz „zapalony" urau „roz­
pala się" 1 „plonie atomowym 
ogniem".

Oczywiście rozszczepieniu o- 
ranu towarzyszy wydzielanie 
energii, przeważnie cieplnej. 
To właśnie ciepło wyzyskuje 
się w elektrowniach atomo­
wych.

Przetnijmy teraz reaktor 
z góry na dół 1 zobaczmy 
na przekroju, z jakich skła­
da się on elementów. Naj­
bardziej wewnętrzną jego 
część stanowi tzw. rdzeń. 
Głównym składnikiem rdze 
nia jest uran. Znajduje się 
on tam pod postacią prę­
tów. Ponieważ uran łatwo 
reaguje w zetknięciu z po­
wietrzem i wodą (jest to me 
tal bardzo czynny pod 
względem chemicznym), 
trzeba go zawsze zamykać 
w specjalnych poch­
wach, odpornych na koro­
zję. Jest to jedna 
z większych trud­
ności przy budo­
wie reaktora. Zamy 
kanie prętów uranowych w 
pochwy wymaga aż kilku­
dziesięciu operacji i stano­
wi jedną z najbardziej chro 
nionych tajemnicą czynnoś­
ci.

Reakcja łańcuchowa roCTZrza 
Piania jąder uranu pozostawio­
ną własnemu losowi rozwinęła­
by się na podobieństwo lawiny. 
Wyzwolona wtedy energia 
zniszczyłaby reaktor. 7. tego 
powodu konieczne Jest kierowa 
nie pracą reaktora. Dokonuje 
się tego za pomocą tzw. prę­
tów sterujących, ezy 
II kontrolnych, wyko­
nanych z odpowiednich mate­
riałów. Pręty to automatycznie 
regulują przebieg reakcji iań- 
cuchowel. utrzymując wyzwala 
nie en-rgll na pewnym, z góry 
określonym poziomie. W razie 
awarii do wnętrza reaktora 
wpadają pręty bezpie­
czeństwa „gaszae" na­
tychmiast reakcję rozszczepie­
nia I zatrzymując reaktor.

We wnętrzu reaktora nie 
ustannie powstają potężne 
promieniowania, znacznie 
bardziej przenikliwe od pro 
mieni Roentgena. Dlatego 
też, ze względu na ochronę 
zdrowia i życia ludzkiego, 
konieczne jest otoczenie re­
aktora specjalnymi osło­
nami z betonu, grubości 
2 — 3 m.

Ciepło wyzwolone w 
reaktorze trzeba odbie­
rać. W przeciwnym bo­
wiem razie konstruk­
cja uległaby zniszczeniu. 
Ciepło odbieramy za pomo­
cą układu chłodzą 
c e g o.

Widzimy więc, te zbudo­
wanie reaktora jest bardzo 
trudnym przedsięwzięciem. 

Na tym tle uwypukla się z 
jeszcze większą siłą znaczę 
nie pomocy radzieckiej dla 
Polski nie posiadającej do­
świadczeń w budowie reak 
torów. Mamy wprawdzie 
kadry fachowców w róż­
nych dziedzinach pomocni­
czych. W Warszawie i Kra­
kowie istnieją zakłady fizy­
ki jądrowej Instytutu Fizy­
ki PAN. Posiadamy dosko­
nałych chemików, metalur­
gów, energetyków. Produku 
jemy glin, węgiel elektrodo 
wy (grafit) i inne surowce, 
które (po odpowiedniej 
przeróbce) wykorzystać by 
można przy budowie reakto 
ra. Poza tym, jak podawał 
prof. Infeld w „Nowych Dro 
gach11, od pewnego czasu 
pracuje się u nas nad otrzy 
maniem dostatecznie czy­
stych materiałów do reak­
tora, takich jak uran, gra­
fit itp.

Wszystko to jednak nie 
zapewniłoby nam szybkiego 
postępu w budowie reakto­
ra, zwłaszcza gdy chodzi o 
jednostkę o stosunkowo du­
żej mocy kilku tysięcy kilo­
watów. Pomoc radziecka og 
romnie ułatwi nam pracę.

Reaktor jądrowy, który 
otrzymamy od Związku Ra­
dzieckiego służyć będzie do 
dwóch celów: wytwarzania 
izotopów promieniotwór­
czych oraz prac badaw­
czych z zakresu fizyki jądra 
atomowego.

Zagadnienie wielkiej wagi sta 
nowi produkcja tzw. Izoto­
pów promieniotwór­
czych. Powstają one w re­
aktorach w dwojaki sposób. Po 
pierwsze, tworzą się one tam 
z rozszczepionego uranu. Po 
drugie, produkujemy Je ze zwy 
kłych pierwiastków trwałych, 
napromlenlowując Je we wnę­
trzach reaktorów. Te sztuczne 
dala promieniotwórcze znala­
zły Jut bardzo liczne 1 ważne 
zastosowania w najrozmait­
szych dziedzinach tycia: w 
ehemll, medycynie 1 biologii, 
w przemyśle I technice, w rol­
nictwie, energetyce, komuni­
kacji. Bez izotopów promienio­
twórczych nie można dziś mó­
wić o postępie. Dlatego tak wat 
na Jest Ich produkcja, która 
może następować właśnie w re­
aktorze atomowym.

Jeśli chodzi o produkty 
rozszczepienia jąder uranu, 
to zastosowania ich pójdą 
w dwu kierunkach: po 
pierwsze — wydzieli się z 
nich takie pierwiastki pro­
mieniotwórcze, jak jod czy 
cez, których użyje się głów­
nie w lecznictwie nowotwo 
rów, a także do badania cho 
rób (tarczycy) itp.

Z mieszaniny produktów 
nierozdzfelnych rozszcze­
pienia robić się będzie silne 
źródła radioaktywne, rów­
noważne kilogramom radu. 
Źródła takie znajdą zastoso 
wanie m. in. przy zimnej 
sterylizacji żywności 1 le­
karstw, dzięki czemu zapo­
biegnie sie rozkładowi waż- 
n--h si-’ndników.

W reaktorze wytwarzać się 
będzie również szereg sztucz­
nych ciał promieniotwórczych. 
Przede w«rvsfktm należy tu wv 
r-irnlć radioaktywny kobalt. 
Pierwiastek ten użyty będzie 
Jako silne źródło nromienl gam 
ma do 1-czenla nowotworów a 
także do prześwietlania odle­
wów, konstrukcji stalowych 
Itp.

Inne radioizotopy, nn. tnl, 
zastosuj- się do przenośnych 
aparatów rentgenowskich. Pro 
mlenlotwórcza siarka, fosfor, 
azot, węetel Itp. posłużą do Ileż 
nych badań w dziedzinie medy 
cvny, biologii, rolnictwa Itd. 
Dzięki nim łatwiej nam będzie 
wwśwletllć przyczyny wielo 
chorób, pnmamy leniej działa­
nie żywych organizmów, ule­
pszymy sposoby odżywiania, 
metody hodowli I zwiększymy 
plony.

Należy także nodkreślić, 
iż budowa reaktora — to 
pierwszy krok na drodze 
konstrukcji silnika jądrowe 
go do napędu statków, sa­
molotów odrzutowych i ra­
kiet kosmicznych. Obecnie 
I przed nami rysują się per­
spektywy uczestniczenia w 
tych do niedawna fanta­
stycznych zamierzeniach.

Inż. mgr O. WOŁCZEK 
Instytut Fizyki PAN

POZORNIE mogłoby się zda 
wać, że świat mało się obe 
cnie zmienia, że wszystkie 

zmiany, o których się słyszy - np. 
powstawanie gór, mórz itp. — za­
chodziły w zamierzchłej przeszłoś 
ci, że teraz wygląd powierzchni 
Ziemi w zasadzie ustalił się. Ale, 
jak wykazały badania, nieustan­
nie podnosi się np. poziom oce­
anów; od roku 1895 podniósł się 
on o 12,7 cm; “masyw Alp nie­
znacznie. ale bez przerwy, prze­
suwa się w kierunku północno- 
zachodnim; Półwysep Skandynaw 
ski w niektórych okolcach pod­
nosi się o 1 em rocznie.

Równie* pnwstawanla nowych 
istot iywyeh w naturalnych wa­
runkach przyrody nie dostrsrga 
»ię, Jeżeli nie spojrzy się na ten 
proces z perspektywy czasu. Bar­
dzo wiele natomiast nowych form 
otrzymano w hodowli. Można by to 
zacytować choćby rozliczne rasy 
psów, nowe rasy kur, nowe odmia 
ny roślin.

Gdy uświadomimy sobie, fe nie­
ustannie, ehoć powoli, zachodzą 
zmiany w ukształtowaniu skorupy 
ziemskiej I w budowle źyjąeych 
zwierząt 1 roślin, łatwo będzie 
sobie wyobrazić, Jak dalece zmie­
nić się muslała Ziemia 1 tyjące na 
niej organizmy przez okres ponad 
miliarda lat. Jaki dzieli nas od po­
wstania tycia na naszej planecie.

W artykule tym przedstawić ma 
my wiośnie historię tych zmian, 
historie świata zwlerzęt I roślin. 
Ktoś mógłby jednak zadać pyta­
nie, w 'jaki sposób dziś możemy 
rozpraw!oć o rzeczach, które dzia 
ły się tak dawno, skqd wiemy jok 
wyglqdalo życie w tych pradaw­
nych czasach.

KRONIKA OBUMARŁEGO ŻYCIA

Otóż zwierzęta I rośliny poroś 
stawiły po sobie swojq kronikę, 
choć - Jok to zwykle bywa, gdy 
chodzi o okresy bardzo odległe — 
kronika ta Jest niekompletna. Zło 
tyły tlę na nlq resztki dawnych 
zwierząt i roślin występujące w 
pokładach skalnych.

A więc: qlnqee zwierzęta mor­
skie opadały no dno. Odbywało 
sie to I odbzwa stole. W c'qou 
wieków szkieleciki Ich I zewnętrz­
ne pancerze utworzyły grube po­
kłady. Wiele dawnych mórz wy­
schło. a Ich osady denne, zowie- 
rn'oce wielkie bogactwo szcząt­
ków zwTerzecyeh, stety t'ę do­
stępne badaniom naukowców.

Nu lądzie — pod wpływem wo­
dy, imiennych temperatur, wia­
trów Itd. — zmieniało się stopnio­
wo I śmienia ukształtowanie po­
wierzchni. Twarde skały plerwot-

Przekrój przez reaktor jądrowy.

wodów pgleozoicznych pochodzę 
wszystkie dzisiejsze.

Tok przedstawiały się pierw­
sze dostępne badaniom Istoty 
żywe - pierwsze znane organizmy 
mórz I pierwsze organizmy za- 
mieszkujqce lqdy. Tym wstępnym 
opisem nie zostały objęte kręgów 
ce. Rozwojowi ich oraz dalszemu 
różnicowaniu się zwicrzqt bezkrę­
gowych I roślin, poświęcony bę­
dzie artykuł następny.

Mgr OSTRIHANSKA ANNA 
asystent Zakł. Ekologii PAN

ne pękają, kruszą się, rozsypują — 
powstają drobne plaski, gliny, 
lessy, które wiatr lub woda pędzi 
I osadza w miejscach zacisznych. 
Często zdarza się 1 zdarzało, oczy­
wiście w przeszłości naszej Ziemi, 
że w ten sposób były przysypywa- 
ne trupy i szczątki zwierząt.

»Z biegiem czasu rosła coraz 
bardziej grubość tych nowych, na 
niesionych warstw - tak zwanych 
skał osadowych. Obecnie cała 
prawie Ziemia pokryta jest grubą, 
na kilkaset mctróv< skorupą tych 
skał. Rozkopując tkały osadowe 
na różnych poziomach, można 
znaleźć resztki dawno wymarłych 
zwierząt. Oczywiście, zachowały 
się przez tak długi czas przede 
wszystkim te organ zmy, które po 
siadały twarde szkielety I pan­
cerze. Części miękkie łatwo się 
rozk'odaty. Tylko w wyjątkowych 
wypadkach zwierzęta mogły za­
chować się w całości. Znaleziono 
np. zachowanego w t«n sposób 
mamuta w wieczne) zmarzlinie 
Północy, nosorożca włochatego — 
w złożach wosku ziemnego, licz­
ne owody zatopione w bursztynie 
— tl. w żywicy sosen bursztyno­
wych.

Badanie śladów dawnych oceanii 
mów wykazały, że flora 1 fauna 
czasów najdawniejszych w znacz­
nie większym stopniu różniła się 
od obecnet, niż flora I fauna okre­
sów nóżn1»lszveh. Okazało się też. 
ż« niektóre skamieniałości — <bo 
tak nazywają się skamieniałe 
szczątki, odlewy I odciski organi­
zmów, zachowane w skalach) 
powta-zają się w różnych po­
kładach, Inne zaś występują 
bardzo nawet lleznle, aia 
tylko w pewnej warstwie, na­
tomiast w Innych zupełnie się Ich 
nie spotyka. Sa to tzw. skamienia­
łości przewodnie — czyli szczątki 
zwierząt lub roślin, które żyły sto 
gankowo krótko, w porównaniu z 
długotrwałością rozwoju życia (np. 
kilkadziesiąt tysłęey lat) — charak 
teryrująee pewne tylko odcinki 
czasu. Znalezienie leh pozwala u- 
atalić z Jakiego okresu dziejów 
Ziemi pochodzi warstwa, z którą 
mamy do czynienia.

Dzięki skamieniałościom przo- 
wodnlm można było ulożyż po­
szczególne warstwy w porządku 
chronologicznym, tj. uporządko­
wać Je od najstarszych do najnow 
szych, według kolejności Ich po­
wstawania. Głównie na zasadzie 
skamieniałości przewodnich, ułożo 
no kalendarz dziejów Ziemi. Wy­
różniono w nim ery, ezyll takie od 
elnkl czasu, w których warunki 
życia I ogólny charakter fauny 1

Rys. 1
Tryloblt
flory bardzo zasadnicze się od sie­
bie różniły. Cry z kolei dzielą się 
na okrssy, a te na Jeszcze drobniej 
osa odcinki ezasu. Najstarsze są —

era archeozolczna 1 proterozolcz- 
na. Trwały one okołp 1 Mfl milio­
nów lat. Osady z tych er dochodzą 
w niektórych miejscach do gruboS

ci M km. Nie znaleziono w nleh ary 
raźnych szczątków organizmów, 
ale występujące tam marmury 1 
grafity, najprawdopodobniej po­
chodzenia organicznego, dowodzą, 
Se istniały Juź wówczas ćywe isto­
ty. Także obfitość i zróżnicowanie 
form w warstwach następnej ery, 
świadczą, źe muslały się one długo 
rozwijać.

Następną jest era paleozolcz- 
no, czyli starożytna. Długość jej 
trwania określa się na 300 mllio, 
nów lat

Erę tę reprezentuję bogato, bar 
dzo liczne skamieniałości. W po 
czgtkaeh Jej istnieje Już większość 
współcześnie znanych nam grup 
zwierzqt bezkręgowych, Wszystkie 
zwierzęta ery paleozolcznej żyły 
w morzach. Również z roślin po­
czątkowo występowały jedynie 
wodorosty. A więc w początkach 
ery paleozolcznej na lądzie brak 
było nie tylko zwferzqt, ale rów­
nież roślin. Lady tych czasów, to 
bezkresne pustkowia. Dopiero póź 
niej, w drugim okresie tej ery, po 
wstają pierwsze rośliny lqdowe. 
Przejście do życia na lqdzie wy­
maga powstania nowych zupeł­
nie przystosowań - np. wytworze 
nia tkanek przewodzących wodę 
I pokarmy z ziemi, organów umoż 
liwiajęcych parowanie, chronią­
cych przed wysychaniem, toteż 
muslała upłynąć dużo czasu za­
nim się te przystosowania wyro­
biły.

Pierwsze znane rośliny lqdowe 
to psyloflty (rys. 1). Sq one nie­
pozorne, nie posladajq korzeni, 
ekładajg się z rozwidlających się 
gałązek nagich, lub pokrytych dro 
bnymi łuskowatymi liśćmi. Z bie­
giem czasu psylofity różnicuję 
się, powstaje Ich coraz więcej. 
Są to już nie tylko formy prymi­
tywne I drobne, występuję wśród 
nich także drzewa I krzaki. Psylo­
fity to prarośliny lądowe, Z nich 
rozwinęły się dopiero Inne, bar­
dziej złożone — paprotniki I ro­
śliny nasienne.

Okres największego rozkwitu pa­
protników przypada teź na erę pa- 
leozolczną, a mianowicie na przed 
ostatni Jej okres — okres węglo­
wy. Psyloflty wtedy zanikają Juź 
zupełnie. Na półkuli północnej pa­
nuje wówczas ciepły i wilgotny kil 
mat. Brzegi mórz 1 rzek, płytkie 
rozlewiska i moczary pokrywają 
rozlegle, bujne lasy paprotnikowe. 
Butwlejące na dnie zbiorników 
wodnych obumarłe pnle tych 
drzew, dały początek większości 
naszych złóż węgla, psyloflty 1 pa­
protniki nie wkraczały na suche, 
pustynne obszary lądu. Rozwijały 
się one bujnie tylko w środowis­
kach wilgotnych, bagnistych. Nie 
znamy dokładnie roślin, które by­
ły pionierami tycia w obszarach 
suchych. Prawdopodobnie były to 
grzyby lub porosty, nie posiadają 
ee twardych tkanek, których ślady 
mogłyby się zachować.

Podobnie jak paprotniki I psy- 
loflty, także pewne grupy zwierząt 
osiągnęły w erze paleozolcznej

swój najwyższy rozkwit. Takimi są 
np. tryloblty (rys. 2). najliczniejsze 
na początku ery, a pod koniec 
wygasające zupełnie. Są to formy 
morskie, żyjąee najczęściej w mia­
le dna. Pod względem budów/' 
przypominały one raki. Rozmiary 
Ich były bardzo różne. Niektóra 
osiągały wielkość około 5 mm, in 
ne natomiast dochodziły do me­
tra. Przypuszcza się, iż w okresie 
swego najliczniejszego rozwoju 
stanowiły one ponad połowę ca­
łej fauny. Na podstawie szcze­
gółowych badań z anatomii porów 
nawczej, uważa się, ż« od nich 
pochodzą nie tylko najbliżej z 
z nimi spokrewnione skorupiaki 
(np. raki), ale także owady i pa­
jęczaki.

W morzach paleozoleznyeh Istnie 
11 jut przedstawiciele pajęczaków, 
iyły-wtedy mlanowlele tzw. wlel- 
korakl (rys. Z). Były to zwierzęta 
drapieżne, przypominające skorpie 
ny. Niektóre z nleh osiągały wiel­
kość s metrów. Prócz nich wystę­
powały w morzach Inne Jeszeze 
zwierzęta drapieżne, należąca de 
łhlęezaków glowonogieh, posiadają 
ee dobrze rozwiniętą, najczęściej 
śllmakowato skręconą skorupę. 
Wyobrażenie o leh wyglądzie daje 
dzisiejszy łodzlk występujący w 
morzach południowych (rys. <). Od 
tych glowonogów paleozoleznyeh 
pochodzą również Inne dzisiejsze 
glowonogl — nfi. mątwy, ośmiorni­
ce 1 Inne.

Mówiliśmy Już o pierwszych roś 
linach lądowych. W ślad za nimi 
zaczęły się przystosowywać do ży 
cia na Igdzle również zwierzęta. 
Pierwszymi znanymi zwierzętami 
lądowymi sq wije. W połowie ery 
paleozolcznej pojawia się wiele 
owadów. Żyją one licznie w pa- 
protnlkowych lasach okresu wę­
glowego. Odznaczają się bardzo 
dużymi rozmiarami skrzydeł. Były 
to zwierzęta podobne do naszych 
dzisiejszych ważek i karaluchów, 
Jednak o wiele prymitywniejsze 
(rys. 5). Od tych prymitywnych ©s

Rys. f 
Rekonstrukcja niektórych ga­
tunków psylotitów

Rys. 3
Wielkorak — groźny drapieżnik 
mórz ery paleozoicznej.

Rys. 4
Giowonóg paieozoiezny — mfę- 
czak o ilimakowato skręconej 
skorupie.

Rys. 5
Owad paleozoiezny, przypomi­
nający dzisiejsze ważki.



KULTURA 
nie jest mniej ważna
POTRZEBY kulturalne, któ­

re obudziła i z roku na 
rok potęguje nasza rewo­

lucja kulturalna, wzrastają tak 
szybko, że nis wszędzie nadą­
żamy z ich zaspokojeniem. Bo­
daj najdobitniejszym dowo­
dem, jakie owoce przynosi już 
dziś ta rewolucja, był fakt, że 
na wszystkich niemal bez wy­
jątku zebraniach wyborczych 
do rad narodowych zostały 
wysunięte liczna ważkie postu­
laty kulturalne, ujawniła się 
szeroka inicjatywa społeczna 
w dziedzinie upowszechnienia 
kultury. W świetle tych postu­
latów Sejm powiększył zapro­
jektowany przez rząd budżet 
wydatków na cele kulturalne 
(poza budżetem oświaty, nau­
ki, szkolnictwa zawodowego i 
wyższego) prawie o 8 milio­
nów złotych do łącznej sumy 
około 1 250 milionów złotych.

OFENSYWA PASJI 
OFENSYWA ODWAGI

„Ten wielkł masowy ruch, 
potężna dźwignia socjalistycz­
nej rewolucji kulturalnej w 
mieście i na wsi — wymaga 
stałej i wciąż wzrastającej o- 
pieki ze strony partii, ze stro­
ny organizacji | instancji par­
tyjnych. Pracą kulturalno- 
oświatową, szczególnie na te­
renie robotniczym, a także na 
wsi, zajmują się nasze instan­
cje partyjne za mało. Nasz ak­
tyw nie zawsze zdaje sobie 
sprawę, żo akcja kulturalno- 
oświatową, to organiczna 
część składowa całokształtu 
masowej pracy politycznej". 
Słowa towarzysza Bolesława 
Bieruta, wypowiedziane na 
II Zjeździć’PZPR, M nadal w 
całej pełni aktualne, raś 
III Plenum KC PZPR nałoży­
ło na aktyw partyjny jeszcze 
większy, jeszcze odpowiedzial- 
niejszy obowiązek „ofensywy 
przekonania i szczerości, pasji 
ideowej i ambicji intelektual­
nej, odwagi i zarazem cierpli­
wości — jak pisze w marco­
wym numerze „Nowych Dróg" 
Leon Kruczkowski — w co­
dziennym budowaniu potężne­
go, twórczego frontu kultural­
nego Polski Ludowej".

W zagadnieniach twórczości 
kulturalnej, artystycznej i w 
zagadnieniach związanych z u- 
powszechnieniem kultury po­
wstało wiele nieporozumień, a 
nawet wypaczeń wypływają­
cych zresztą najczęściej z nie­
zrozumienia podstawowych pro 
blemów ideologicznych, filozo­
ficznych frontu kulturalnego. 
Jednocześnie zaś stoimy w ob­
liczu słusznej decentralizacji 
życia kulturalnego, stałego 
rozwijania inicjatywy i aktyw 
noścj kulturalnej terenu. Dla­
tego właśnie taką palącą po­
trzebą jest ofensywa działaczy 
i aktywistów, organizacji i in­
stancji partyjnych — na fron­
cie kulturalnym.

RACHUNEK br\kow 
I BŁĘDÓW

Organiczny związek maso­
wej pracy ideologicznej i pra­
cy kulturalno - oświatowej na­
leży do nienaruszalnych, leni­
nowskich zasad nracy partyj­
nej, jest jasna, logiczną kon­
sekwencją wyłącznie słusznej 
i owrr"ipi metody przekonywa, 
nia. Wiel’1 towarzyszy nin do­
strzega iesrrzT dostateczni ja­
sno, jak silrdn nrzenikalą się 
nawzajem nolityka i kultura, 
jak noprzeą socjaUsłrczna 
kultom wzrasta polityczna 
świadome'** mm, a wzmstają- 
cą świadomość socjalistyczna 
rodzi z kolei coraz nowe, co- 
raą głębsze potrzeby kultural­
ne, coraz żarliwszą potrzebę 
wzruszeń artystycznych. Wie­
lu towarzyszy nie przeanalizo­
wało dość głęboko przyczyn i 
celów rewolucji kulturalnej 1 
tylko dlatego nie widzi we fron

cie kulturalnym — wielkiego 
frontu ideologicznego.

Trzeba całkowicio zmienić 
obecną sytuację, w której tak 
wielo organizacji i instancji 
partyjnych nie docenia pracy 
kulturalnej — problematyki u- 
powszechnienia kultury oraz 
zagadnień socjalistycznej tre­
ści naszej nauki, naszej sztuki, 
naszej twórczości kulturalnej. 
Zadania kulturalne, które na­
leżą do aparatu partyjnego, 
muszą być w pełni realizowa­
na na równi z innymi zadania­
mi, nie zaś w ostatniej kolej­
ności — jak to się jeszcze czę­
sto zdarza, nie dorywczo, ale 
konsekwentnie i planowo. Prze 
da wszystkim powinien odzy­
skać całą swoją prężność i o- 
peratywność sektor kultury ko 
mitetu wojewódzkiego. Popra­
wy wymaga nie tylko stan ilo­
ściowy, ale i jakościowy kadr 
kulturalnych w terenowym a- 
paracie partyjnym. Konieczne 
są kursy, konferencje, semina­
ria i dyskusje na tematy kul-* 
tury, i sztuki. I tutaj również : 
potrzeba systematycznego sa- i 
mokształcenia, jak w próbie- } 
matyce ekonomicznej czy roi- 1 
nej. Problematyka kulturalna 
mus| zainteresować całą in-, 
stancją partyjną, musi wejść 
na porządek dzienny pracy f 
egzekutywy, musi wejść na| 
obrady plenarne.

FUNKCJONALIZM 
„NA OPAK"

Co upoważnia do twierdze­
nia, że organizacja i instancje 
partyjna w dalszym ciągu za 
mało zajmują się pracą kultu­
ralna - oświatową, w niektó­
rych wypadkach pawet mniej, j 
aniżeli przed II Zjazdem, choć! 
problematyka kulturalna od 
tamtego czasu wzbogaciła się,} 
skomplikowała, upowszechnie­
nie kultury zaś zatoczyło aner- 
sze kręgi?

Oto charakterystyczny przy­
kład — tak niewiele dyskutuje 
się dotychczas w instancjach^ 
partyjnych o problematyce kul* 
turalnej wsi. A przecież to je- l 
dno z najbardziej nabrzmia­
łych, dojrzałych do energicznej } 
Interwencji zagadnień naszej# 
polityki kulturalnej. Przecież j 
tyła pilnych, palących zadań; 
związanych a upowszechnię- j 
nienj kultury na wsi wskaza­
ła lutowa uchwała Prezydium. 
Rządu 1 realizacja tej uchwały' 
w tak olbrzymiej mierze za-i 
leży od sterenowych instancji.' 
partyjnych, a przędą wszyst-; 
kim od aparatu kulturalnego} 
komitetów wojewódzkich 1 po j 
wistowych. Więc chyba mlał| 
rację ten z towarzyszy, który1 
na naradzie pracowników sek-j 
torów kultury komitetów wo-i 
Jewódzkich powiedział: Treść* 
II Zjazdu i III Plenum znajda-j 
je jeszcze zbyt słabe odbicie | 
na froncie kulturalnym, na i 
tyra froncie bodaj — najsłab­
sze.

W Koszalinie złAono pra­
cownikom sektoru kultury 
stałą pomoc komitetom po­
wiatowym. Każdy z tych

pracowników przebywa w 
„swoim" powiecie około 10 

‘dni, przyjeżdża do macierzy­
stego '-omitetu na kilka dni, 
a potem znów wraca w teren. 
Ba, gdyby czuwał także i nad 
akcją kulturalno - oświatową 

iw terenie, gdyby otoczył pie­
czą sprawy kulturalno małych 
miasteczek i wsi — wypadało­
by temu tylko przyklasnąć. 
Ale musi on zająć się przede 
wszystkim innymi sprawami — 

! i organizacyjnymi, i ekonomicz 
nymi, i rolnymi. No, a sprawy 
kultury pozostają na szarym 
końcu. Znacznie gorzej przed­
stawia się sprawa w komite­
tach powiatowych, w których 
nie ma w zasadzie pracowni­
ka odpowiedzialnego za odci­
nek kulturalny.

Tak więc jeszcze do dzisiaj 
są instancje partyjne, w któ­
rych problematyka frontu kul 
turalnego, rewolucji kultural­
nej nie znajduje odbicia w co­
dziennej, pracy, mało tego — 
od dawna nie znalazła właści­
wego odbicia na żadnym spo­
śród posiedzeń plenarnych i na 
rad.

CZUJEMY W SOBIE DOSC
SIŁY

, ‘ „Nasze zadania, jakiejkol­
wiek dziedziny budownictwa 
socjalistycznego byśmy nie 
wskazali — powiedział trafnie 
i pięknie jeden z towarzyszy — 
dla człowieka niekulturalnego 
są niewykonalne". Bo czyż nie 
Jest niezbitą prawdą fakt, że 
socjalistyczny przemysł, so­
cjalistyczne rolnictwo — a 
zwłaszcza socjalistyczną świa­
domość — tworzyć może jedy­
nie świadomy, światły, kultu­
ralny obywatel?

II Zjazd PZPR, III Plenum 
TCC PZPR wyraźnio formuło­
wały politykę kulturalną par- 
itiL Ukazały one raz jeszcze 
istotną ideologiczną treść na­
szej rewolucji kulturalnej, wy 
tyczyły strategiczne i taktycz­
na cele wzmożonej ofensywy 
na froncie kulturalnym, wska- 
izały jego słabsze punkty po to, 
'by go wzmocnić, by przezwy­
ciężyć! błędy i sięgnąć po nowe 
zwycięstwa. Tak, jak pisze 
Leon Kruczkowski w artykule 
„Front kulturalny w świetle 
ni Plenum": „Nasza partia po 
szła naprzód, wraz z nią myś­
my wyrośli, wzrosły nasze wy 
maganii w stosunku do nas 
samych, do naszych prac i in­
stancji, Już nie wystarczają 
nam niedoskonałe, nie dość 
celne, nic dość skuteczne me­
tody pracy 1 walki, 1, co naj­
ważniejsze, czujemy w sobie 
siły potrzebne do podniesienia 
tych metod na wyższy po­
ziom. do stanowczego przezwy­
ciężenia wypaczeń i błędów. I 
dlatego froni kulturalny ocze­
kuje po III Plenum skutecznej, 
niezawodnej pomocy wszyst­
kich partyjnych organizacji i 
instancji".

BARBARA OLSZEWSKA

W, MAJAKOWSKI

Broń niezwyciężona

Wiern Iiiber

Kwiecień
Spokojny, gniewny, wesół, pełen troski — 
Lenin był prosty w życiu 1 we wszystkim 
„Prosty jak prawda" — rzeki o nim z naciskiem 
W rozmowie z Gorkim robotnik sormowskL

Lenin był jasny. Ile dróg otwiera 
Jego myśl — jasna, ostra, nieomylna.

Zdało się, Jakby nie mogła być Inna 
Każda w twórczości Lenina litera.

Na wiecach, gdy przemawiał ich obrońca, 
To serca prostych ludzi każde słowo 
Jego ciągnęło z siłą żywiołową — 
Tak się rośliny zwracają do słońca.

Zima wznosiła jeszcze okop w Zimnym,-
Lecz w najeżone armatami ściany 
Już bagnet wiosny był wycelowany, 
Już fale w groźnym łączyły się hymnie.

Poeta „150.000.000“
IVJ AJiAKOWSKI zaczął druko 

wać swe utwory w 1912 r. 
— w okresie „najbardziej ha­
niebnego i nikczemnego 10-Ie 
cia historii inteligencji rosyj­
skiej" (M. Gorki), w okresie 
„rozkwitu" schyłkowej burżua 
zyjno-dekadenckiej literatury, 
Ale już na początku I wojny 
światowej Majakowski całko­
wicie zerwał z futurystami, z 
którymi w pierwszym etapie 
jego twórczości łączył go ży­
wiołowy protest przeciwko de 
spotyzmowi, a zdecydowanie 
różniły ideowość, demokra- 
tyzm i patriotyzm. Już w o- 
wym czasie Majakowski zwró 
eił na siebie uwagę Maksyma 
Gorkiego, który powiedział: 
„nie ma żadnego futuryzmu, 
jest wyłącznie Majakowski. 
Poeta. Wielki poeta... Będzie 
pisać dobre, prawdziwe wier­
sze". Spotkania z Gorkim, roz 
mowy z nim, odegrały donio­
słą rolę w ideowym i artysty­
cznym rozwoju Majakowskie­
go jako poety i obywatela.

Lata wojny przyspieszyły 
dojrzewanie ideowo-polityczne 
poety. Wojna ukazała mu z 
całą oczywistością konieczność 
i nieuchronność przewrotu 
rewolucyjnego w kraju.

I kiedy rozległy się pierw­
sze strzały na barykadach Re 
wolucji Październikowej, poe­
ta pośpieszył do sztabu rewo­
lucji, do Smolnego i tam za­
czął pracować. Wtedy to zo­
baczył Lenina. Wrażenie, ja­
kie wywarło na nim to spot­
kanie i wszystko, co zobaczył 
i przeżył w owe dni, legło 
u podstaw takich wspaniałych 
poematów jak: „Włodzimierz 
Iljicz Lenin" i „Dobrze". Z du 
mą wspominał po latach, że 
oddziały rewolucyjnych mary­
narzy szły do szturmu na Pa­
łac Zimowy ze śpiewem jego 
„ulubionego wiersza":

Jesz ananasy, 
/arząbkl tu/esz, — 
lecz dzień wasz ostatni 
nadchodzi, burżu/e!
"W ciężkich latach wojny do 

mowej i interwencji, Majaków

Już przyszłe walki huczały tu wokół.- 
Na marynarski samochód pancerny 
Wszedł Lenin w kwietniu, w siedemnastym roku 
Jak prawda prosty.

I wielki. I wierny.

Na zdjęciu: w Centralnym Muzeom W. I. Lenina w Moskwie. 
Zwiedzający oglądają materiały dotyczące Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji październikowej. (Fot. — CAF)

ski pracuje na trudnym i od­
powiedzialnym odcinku, w Ro 
syjskiej Agencji Telegraficz­
nej — ROSTA. Wszystkie 
swe siły i cały talent oddaje 
sprawie rewolucji.

Rysuje plakaty, pisze wier­
sze, scenariusze filmowe oraz 
sztuki, w których występuje 
jako reżyser, aktor, dekora­
tor. W tym okresie zapocząt­
kowuje Majakowski piękną 
tradycję autorskich wystąpień 
publicznych. Na licznych wie 
czorach literackich i zebra­
niach recytuje swoje utwory 
przed ludem roboczym. Wszę­
dzie występy jego ściągają 
tłumy. W swej liryce politycz' 
nej reaguje na najbardziej pa 
łące sprawy życia i celnym, 
mądrym słowem walczy prze­
ciw wszelkiemu złu. Demasku 
je wroga klasowego, wystę­
puje przeciwko wszystkiemu, 
co hamuje marsz naprzód.

Wtedy to napisane zostały 
takie wiersze jak: „Osobliwa 
przygoda, jaka zdarzyła się 
Włodzimierzowi Majakowskie­
mu na letnisku" (1920 r.), „O 
plugastwie" (1921 r.), „Posie- 
dzeniarze" (1922 r.), „Jubileu­
szowe" (1924 rok), poemat 
„150 000 000“ (1921 r.).

Najwybitniejszym utworem 
tego okresu jest poemat „Wio 
dzimierz Iljicz Lenin" (1924 r.) 
— przepiękny, wzruszający 
dokument poetycki. Poeta z 
wielką siłą wyrazu artystycz­
nego odtwarza w nim postać 
wielkiego wodza rewolucji, 
wodza partii i narodu, wspa­
niały obraz człowieka „ludz­
kiego, arcyludzkiego".

Wpoemacie tym maluje epi 
zody z dziejów walki klasy 
robotniczej o swoje wyzwo­
lenie, ukazuje życie 1 działał 
ność Lenina, jego nierozer­
walną więź z ludem, przedsta 
wia miłość i wierność ludu 
sprawie Lenina, sprawie par­
tii. Poemat swój o Leninie 
poeta poświęcił partii komu­
nistycznej, partii, której słu­

żył, z którą był organicznie 
zrośnięty.

W drugim swym poemacie 
„Dobrze", napisanym na dzie 
sięciolecie Rewolucji Paździor 
nikowej, Majakowski dał pięk 
ny obraz powstania i umacnia 
nia się państwa radzieckiego, 
ukazał, jak przełamując trud­
ności ciężkiego okresu wojny 
domowej, zniszczeń, głodu, u- 
czestnicząc w pracy dla dobra 
ojczyzny, rósł i kształtował 
się człowiek nowego socjali­
stycznego społeczeństwa. Poe­
ta dumny jest, że troska o 
zaspokojenie potrzeb człowie­
ka radzieckiego leży na ser­
cu, jest sprawą bliską partii 
i władzy radzieckiej. Widzi 
w tym rękojmię lepszej przy­
szłości: „Ojczyznę sławię tę, 
która jest, lecz po trzykroć 
— tę, która będzie!"

W zrozumieniu 1 ocenie o- 
siągnięć władzy radzieckiej 
pomogły Majakowskiemu wy­
jazdy za granicę (1922—1929), 
gdzie poeta zetknął się oko 
w oko z obłudą demokracji 
burżuazyjnej, ze sprzedaj no- 
ścią i marazmem burżuazyj­
nej kultury, z uciskiem czło­
wieka przez człowieka. Re­
zultatem tych podróży były 
wiersze o życiu za granicą o- 
raz tom szkiców „Moje od­
krycie Ameryki".

Uczuciem głębokiej miłości 
do ojczyzny socjalistycznej 
przepojony jest znany „Wiersz 
o radzieckim paszporcie"; 
„Czytajcie, zazdrośćcie, jam 
obywatel Związku Republik 
Rad" — mówi w nim poeta 
głosem pełnym dumy.

Ostatnim, większym utwo­
rem poety, był wstęp do nie 
dokończonego poematu „Peł­
nym głosem" (1930 r.), w któ 
rym zwraca się on do „sza­
nownych towarzyszy potom­
nych" i opowiadając „o cza­
sach 1 o sobie", podsumowu­
je wyniki swojej 20-letniej 
działalności na polu literac­
kim.

Wiecznie żywa jest spuści­
zna twórcza Majakowskiego. 
Majakowski stał się ulubio­
nym poetą narodu radziec­
kiego, któremu oddał „całą 
swoją dźwięczną siłę poety". 
W ZSRR utwory Maj akowskie 
go wydano w 48 językach na­
rodów radzieckich w łącznym 
nakładzie ponad 20 milionów 
egzemplarzy.

Imię Włodzimierza Maja­
kowskiego stało się też bli­
skie narodowi polskiemu. W 
ciągu ostatnich 3 lat ukazało 
się w Polsce Ludowej 11 wy­
dań utworów wybranych poe­
ty, w łącznym nakładzie 250 
tysięcy egzemplarzy. Wiersze 
i poematy Majakowskiego 
często deklamuje się ze sceny, 
nadaje przez radio. W Pań­
stwowym Teatrze Nowym w 
Lodzi, cieszy się wielkim po­
wodzeniem sztuka Majakow­
skiego „Łaźnia". Ze sztuką 
tą miała możność zapoznać się 
ostatnio publiczność Warsza­
wy,

IGOR RACZUK 
kandydat nauk

Wzmacniaj 
obronę kraju 

oburącz, 
ażebyś był gotów 

o każdym czasie 
Lecz jeśli 

ich technika 
będzie górą, 

my mamy 
groźniejszy arsenał 

w zapasie!
Ich oko - reflektor 

niech się potrudzi — 
a dojrzy 

straszliwą broń 
naszą:

bronią naszą — 
solidarność ludzi, 

różnych mową, 
lecz — 

jednakich klasą.
Słuchaczu świata, 

gdy radio zawoła, 
słuch swój 

i duszę 
do Moskwy wprowadź!

Wsłuchajcie się, 
pograniczne 

miasteczka i sioła,

w Czerwonej
Moskwy 

rozżarzone słowa.

Kiedy się czołg twój 
jaszczurem potoczy, 

przyszły
żolniefzu

tej czy innej nacji — 
pamiętaj:

droższa ci
od wszystkich ojczyzn 

pierwsza
nasza 

republika pracy!

Pamiętaj, 
gdy wszystko w krąg 

w ogniu stanie
1 ujrzysz:

burżuje nacierają —
te naszą

bronią najsilniejszą —
nasze wezwanie:

„Łączcie się, proletariusze wszystkich 
krajów!"

1928 r. Przełożył A. Stern



Wg dsnyeh pzb w Wałczu w powlcel. tym Jest 
3śś ha odłogów. W rzeczywistości natomiast Jest 
Ich kilkakrotnie więcej, gdyż w latach ubiegłych 
prezydium FRN ograniczało swą pracę w dziedzi­
nie likwidacji odłogów tylko do ieh „rozdyspono­
wywania** nie Interesując się czy są zagospodaro­
wywane. Na niektórych obszarach odłogowych 
w tym powlecte rosną Już spore brzózki.

(Z korespondencji B. K.)

Ze też cl ludzie nie potrafią patrzeć w przyszłość.. 
Przecież za 10 lat nie będzie tu żadnego odłogu, a tylko 
piękny las.

Słabe kobiety

Gdy w styczniu br. w Lasko 
wie (paw. Złotów) powstawała 
spółdzielnia produkcyjna, ' we 
wsi aż roiło się od przedsta­
wicieli z POM. PZR I KP. Obe 
cnie natomiast przewodniczą­
cy nowozorganizowonej spół­
dzielni Adam Załoga bezsku­
tecznie oczekuje kogoś z po­
wiatu, który by pomógł mu w 
trudnych początkach pracy. 
Spółdzielnio nie ma opracowa 
nego planu finansowo-gospo­
darczego, harmonogramu za­
siewów ani nie ustaliła jesz­
cze norm pracy na dniówki 
obrachunkowe.

Gdy we wsi powstawała spółdzielnia .., > I gdy już powstała .. ■

Spółdzielcy z Dobleslawea (pow. Koszalin) dwa 
lata temu kosztem kilkudziesięciu tys. złotych wy­
budowali kurnik. Nie mogą jednak zaprowadzić no 
dowli drobiu, gdyż WZGS w Koszalinie nie umo­
żliwia im zakupu siatki drucianej, koniecznej do 
ogrodzenia fermy,

— Ilekroć spojrzą na Jajko, odnoszą wrażenie, że nie za­
łatwiliśmy jakiejś ważnej sprawy—

Mark Twain

Aforyzmy i żarty

Janka ma męża, który nie mo­
że chwili swego cennego czasn 
poświęcić nawet na wblele gwoź­
dzia w ścianę, ma również troje 
dzieci o bynajmniej nie aniel­
skim usposobieniu. Skromny bu­
dżet domowy tylko dzięki praw­
dziwej ekwlllbrystyce- arytmetycz 
Ziej Janki wytrzymuje ustawiczne 
wstrząsy spowodowane wydatka­
mi typu „nieprzewidziane**. Do 
wytrzymałości budżetu niemało 
przyczyniają się tzw. złote ręce 
Janki. Właściwie są to raezej ró­
żowe, trochę szorstkie ręce z ob­
ciętymi po uczntowsku, na okrą­
gło paznokciami, poznaczone śla­
dami igły I Innych groźnych przy 
rządów gospodarstwa domowego.

Gdy dzieci Już śpią, a mąż w 
pozie rannego gladiatora czyta na 
tapczanie gazetę, złote ręce nie 
tylko cerują bieliznę, przyszywa­
ją guziki, ale z nieaktualnych 
spodnie I wdzlanek wyczarowu­
ją ubrania dla dzieci, ba... nicują 
nawet mężowskie garnitury:

— Zazdroszczę cl — mówi cza­
sem mąż — tego wypoczynku 
przy mechanicznym zajęelu. 
Mnie wprost — łapie się oburącz 
za skronie — głowa aż pęka od 
natłoku myśli!

A Janka Jest zupełnie spokojna. 
Bo cóż, ona ma tylko takie zmar­
twienie, czy od Jutra zacząć pra­
nie, czy Iść z najmłodszym do le­
karza, kiedy zmienić firanki, 
skąd wykroić na dwie pary zeló­
wek... Takie drobiazgi można by 
wyliczać bez końca. Może dlate­
go, że są wieczne. Nigdy właści­
wie nie można powiedzieć, że się 
z nimi skończyło. Ze załatwione. 
O tym wszystkim myśli co wie­
czór Janka, wypoczywając przy 
swoich mechanicznych zajęciach—

— Słuchaj — mówi kiedyś do 
męża pogrążonego w filozoficznej 
zadumie nad pasjansem — a mo­
le Ja bym poszła do pracy? Moż­
na by większe sztuki oddawać 
wtedy do prania. Dzieci rano by­
łyby w przedszkolu. właściwie 
czuję, *e za mało czasu Im po­
święcam. Chyba byłoby nam lżej? 
Wprawdzie nie mam praktyki, 
ale jestem dokładna, umiem nie­
złe Uczyć, planować—

— Ty! Do pracy?! — oczy męża 
robią się okrągłe ze zdumienia. 
— Janeczko, dziecko! Ty nie 
wiesz, co to jest biuro! Jak tam 
trzeba głową nakręcić! Nigdy byś 
sobie nie dała rady!

—■ A Marta pracuje 1 Jakoś—
— Co jakoś? Dziwię się jej mę­

żowi. Tak wyzyskiwać żonę! To 
nie na siły kobiety! Jut Ja wolę 
sam się dla was męczyć!—

• o •
— Równouprawnienie rozumiem 

tak — mówi Marta — ty Jesteś 
silniejszy, na pewno zdrowszy, 
więe możesz 1 powinieneś wtęeej 
pracować!

Mąt Marty nie wykręca się. No 
si węgiel, pall w plecach, zdej­
muje 1 zawiesza firanki, wiórku­
je, froteruje, odprowadza dzieci 
do szkoły. Gdy pierwszy wraca 
z biura, odgrzewa na gazie obiad 
ugotowany poprzedniego wieczo­
ra — jednym słowem — krząta 
się.

— Zmywanie — stwierdza Mar­
ta — to nie zajęele dla kobiety. 
Ręce się niszczą. Zresztą mam 
świeży manicure.

Zawsze ma świeży manleure. 
Trzeba jej to przyznać, te bardzo 
dba o ręce.

Więe mąt zmywa, dzieci wycie­
rają naczynia. Fotem odrabiają 
razem lekcje.

— Nie możecie być elszej?! — 
wola Marta z drugiego pokoju. — 
Człowiek cały dzień się naharuje 
1 nawet w domu nie ma chwili 
wytchnienia!

Glosy ełchną *1 Marta, Już bez 
przeszkód, zagłębia się w niezwy­
kle dzieje bohaterów Jakiegoś ro­
mansu.

— Marteczko! — na progu staje 
mąż. — Mam do ciebie prośbę. 
Guziki, wiesz, sam zawsze przyszy 
wam, ale rękaw ml się wystrzę­
pił. Czy nie mogłabyś?...

— Czybym nie mogła? Oczy­
wiście, że bym mogła, gdybym 
była na przykład taką Janką, któ 
ra nie nie robi, tylko śclubi Igłą 
po całych dniach! Gdybym była 
zwykłą kurą domową, z Jaką po­
winieneś był się ożenić. Ale ja 
Jestem kobietą pracy!

JADWIGA RUTKOWSKA

Karol Kord

Biurowy paraliż
Gdy mu coś w domu pęknie, nawali. 
Nie załamuje bezczynnie dłoni.
Gdy się, powiedzmy, światło nie pali, 
Do elektrowni o pomoc dzwoni.

Jeśli obrazek z gwoździka zleci. 
Znów go z powrotem wiesza na ścianie, 
I — by to zrobić — nie pyta dzicei, 
Albo małżonki własnej o zdanie.

Naprawia krany, kontakty, klamki, 
Jeśli z tych rzeczy któraś zawiedzie, 
I bardzo zręcznie wywabia plamki, 
Słowem — zaradny jest w każdej biedzie.

Gdy przy fotelu urwie sią noga, 
Wprawia meblowi kończynę dolną. 
Nie pyta żony: Powiedz mi, droga, 
Czy mam to zrobić, czy mi to wolno?

Lecz gdy ktoś w biurze uwagę zwraca 
Na takie same, drobne kłopoty,
— Nie mój dział — mówi — nie moja praca, 
Niech decyduje kolegium o tym.

Inspekcja
— Już ja ich „ustawię" — 

mruczał do siebie inspektor 
piekarnictwa Rybak, odbie­
rając w biurze WZGS dele­
gację do GS w Kaliszu Po­
morskim.

— Mam własne sposoby 
przeprowadzania inspekcji i 
własne metody instruktażu
— odpowiedział kierowniko­
wi działu, gdy ten pouczał 
go w jaki sposób ma lustro­
wać pracę piekarń i jakie da 
ne powinien uwzględnić w 
sprawozdaniu.

— Już ja ich „ustawię" — 
powtórzył sobie, kiedy<zedł 
ulicami Kalisza.

Ale nie poszedł do piekar­
ni. Inspekcję rozpoczął od 
sklepów z pieczywem.

— Kantujecie? — pytał 
sklepowych. — Co, nie kan­
tujecie? Ja, gdybym był skla 
powym, nie bawiłbym się w 
drobne kanciki. Jak już zro­
bić kant, to co najmniej na 

50 tys. zł.
A kiedy sklepowi zaprze­

czali i oburzali się na bez­
podstawne zarzuty, inspek­
tor kiwał pobłażliwie i 
współczująco głową i cedząc 
przez zęby — „oj głupie z 
was ludzie" wychodził ze 
sklepu.

— Moja metoda zawiodła,
— stwierdził. — Myślałem, 
że stwarzając pozory iż je­
stem „swój chłop", pobudzę 
sklepowych do szczerości i 
że przyznają ml się do... no, 
do takich tam małych kan- 
cików, Ale to widać uczciwi 
ludzie. Po co mi ten kierow­
nik w WZGS zawracał gło­
wę jakimś tam Instruktażem. 
Chleb — wiadomo, towar 
„chodliwy" i bez instrukta­
żu go sprzedadzą. A dla in­
spektora grunt, to znaleźć 

nadużycia, wykryć kradzież, 
wtedy można powiedzieć, że 
inspekcja dała rezultaty. No 

cóż, nie udało się. Trzeba za 
cząć z innej beczki.

Po wygłoszeniu do siebie 
samego tego monologu, in­
spektor piekarnictwa w dal­
szym ciągu starannie unika­
jąc piekarń, skierował swe 

kroki do magazynu rozdziel 
czego. Uścisnął dłoń maga­
zyniera Misiewicza, a potem 
cofnął się o dobre trzy kro­
ki. Obejrzał go od stóp do 
głowy i mrużąc oczy powie­
dział ironicznie:

— Krawacik...
— Co, krawacik?

Nic. Niczego sobie, pew­
nie drogi co?

— Nie bardzo.
— Koszulka popelinowa?
— Owszem z popeliny.
— Marynareczka z setki?
•— Nie, sześćdziesiątka.
— Ciekaaawe, wygląda 

jak setka...
— Buciki też eleganckie. 

A ile zarabiacie?
Kiedy zdziwiony tą inwi­

gilacją magazynier wymieni! 
kwotę, pan inspektor zbliżył 
się do niego kocim krokiem 
na odległość wyciągniętej 
ręki i pochylając się do przo 
du, tak że nosem sięgnął 
piersi swojego rozmówcy...

— Kradniecie, co? — wy­
krzyknął niespodziewanie.

Ale „moment zaskocze­
nia" nie udał się. Magazy­
nier zupełnie słusznie obu­
rzył się i energicznie zapro­
testował przeciwko nieuza. 
sadnionym podejrzeniom.

Resztę dnia, zgnębiony nie 
powodzeniem insnektor pie­
karnictwa spędził w gospo­
dzie. a wieczorem zabłądził... 
do mieszkania sprzątaczki 
Wyrzykowskiej.

Drzwi były jednak zam­
knięte, więc pan inspektor 
zapukał. Najpierw delikat­
nie, dyskretnie, potem sil­
niej, wreszcie gaczął się do­

bijać. Rozpoczęły się pertrak 
tacje poprzez zamknięte 
drzwi. Pan inspektor twier­
dził, że jako delegowany 
służbowo chciałby przepro­
wadzić inspekcję i udzielić 
instrukcji, nie powiedział 
tylko po jakiej „linii".

Sprzątaczka nie chciala 
Jednak skorzystać z "instruk 
tażu" i nie wpuściła niefor­
tunnego Rybaka do mieszka­
nia.

Skwaszony nieudanym po­
łowem ryb w mętnej wodzie, 
pan inspektor nazajutrz (18 
marca) powrócił do Koszali­
na.

(Wg. koresp.
Włodzimierza Wołoszczuka) 

FZtt I FOM-y w powiatach kołobrzeskim, szczecineckim, stupskim 
1 świdwlńskim niewiele robią, aby spopularyzować uprawę kukury­
dzy w spółdzielniach produkcyjnych i wśród chłopów indywidual­
nych powiatu. Dotychczas niewiele spółdzielń ujęło uprawę tej cen­
nej rośliny w swych planach gospodarczych, nic Jest ona również 
szerzej znana wśród gospodarujących indywidualnie.

— No, niech ktoś powie, że nie interesujemy się uprawą kukurydzy...

upodobaniami, zostało we mnie 
sumienia nie więcej niż u milio­
nera. ♦ • •

Bankier, to człowiek, który 
w piękną pogodę da/e wam pa­
rasol, a gdy pada deszcz, zabie­
ra go. < • •

Jaką by moralnością nie od­
znaczał się człowiek — jeśli za­
mieszka w Białym Domu, prze­
bywszy tam przez jakiś czas 
da stanowisku prezydenta, wyj­
dzie z niego z duszą czarną jak 
sadza.

• • •
Tylko osioł zdolny Jest po­

wiedzieć wam komplement 1 
zaraz zwrócić się do was z ja­
kąś prośbą. Osłów w ogóle Jest 
wielu.

Z ostatniej chwili

Red. Drzazga 
udał się w teren 

i jeszcze 
nic wrócił.,.

Jestem za krytyką, ale tylko 
za taką, która byłaby korzyst­
na dla mnie.• • •

Nie odkładał na lutro tego, 
co możesz zrobić pojutrze.• • •

Nigdy nie mów prawdy lu­
dziom, którzy na nią nie zasłu- 
gufą-. • • •

Grosz warta fest cnota, jeśli 
nie przeszła ona próby życia.

• • •
Ludzie byliby o wiele szczę­

śliwsi, gdyby mogli rodzić się 
na świat osiemnastoletnimi i 
stopniowo młodniejąc osiągać 
wiek osiemnastu lat.

• • •
Przed rokiem byłem człowie­

kiem cnotliwym, A teraz, gdy 
zetknąłem się z nowojorskimi


